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Kilka słów o „narodowej" po­
lityce Rusinów w Galicji.

L w ów  23 marca.
Zamiast pracować nad rzeteloem, celu 

świadomem wykształceniem swej młodzieży, 
zamiast dążyć do wytworzenia w swem za- 
cofanem społeczeństwie najliczniejszego za­
stępu uczonych, artystów — a choćby bodaj 
doskonałych rzemieślników — słowem, za­
miast mozolnie a wytrwale gromadzić cegieł­
kę po cegiełce dla przyszłej wybudowy gma­
chu narodowego, .kwiat* inteligencji ruskiej, 
czyli jej reprezentacja parlamentarna, przez 
całą — rzec można — erę konstytucyjną w 
Austrji, marnuje lata, ba! już dziesiątki lat 
na bezowocnem p o l i t y k o w a n i u .  I zdaje 
się widocznie tym panom Romańczukom naj­
rozmaitszego kalibru, że w XX w. naród mo­
żna naprawaę urobić podobnie na poczekaniu 
i sztucznie, jak się n. p. wytwarza w etorcie 
sztuczny jakiś proces chemiczny! A mają 
przecież wśród pobratymczych ludów sło ­
wiańskich tak wspaniały i ze wszech miar 
pouczający przykład potężnego odrodzenia 
się narodowego, jak u Czechów 1 Rozbici na 
miazgę prawie, przywaieni ciężkim głazem 
germańSKiej przemocy — zdawało się — 
przestali istnieć, jako naród czeski — pomi­
mo, że mieli tylowiekową piękną historję w ła­
sną, wielkich królów i*znaczny stopień og ó l­
ne1 oświaty. Nie ulega też żadnej wątpliwo­
ści, że urzędowa gwałtowna germanizacja 
Czechów, od dołu do góry wiekami prowa­
dzona, byłaby doszczętnie wytępiła icłi naro­
dowość, gdyby nie wysoki rozum maluczkiej 
garstki ich przewodników narodowych, od 
niepamiętnych czasów licząc po dzień dzi­
siejszy, Ale ci nie bawili się w „polityko- 
wanie*, nie edukowali swego społeczeństwa 
w ślepej tylko nienawiści do współmieszkań­
ców tej samej ziemi, nie szukali urzeczywi­
stnienia swych ideałów w ustawicznym fer­
mencie i w bezrobociu. Wiedzieli dobrze o 
tern, i i  n a s a m p r z ó d  potrzeba zapewnić 
chłopu czeskiemu ogólną o ś w i a t ę  i d o ­
b r o b y t ,  a dopiero z ich pomocą stworzyć 
granitową, szeroką podstawę dla .polityki* 
narodowej przyszłych pokoleń. I stworzyli 
parowiekową pracą i wysiłkiem taką niewzru­
szoną podstawę i mogą dumnie urągać o b e ­
c n i e  najzuchwalszym nawet atakom wrogów 
plemiennych! Wystarczy przecie wskazać na 
wewnętrzne dzieje austrjackie z ostatnich 7 
lat, aby mieć znakomity dowód, do jakiej to 
potęgi duchowej i materjalnej doprowadził 
mały liczebnie naród czeski. Uporczywa, kon­
sekwentna i celowo prowadzona walka je­
go z Niemcami, wstrząsa całem państwem 
aż do pusad samych, tak dalece, że chwilami 
grozi formalnem rozbiciem tego państwa...

W takich warunkach tz. obstrukcja par­
lamentarna posłów czeskich jest nietylko pra­
ktycznym, ale i s k u t e c z n y m  dla nich środ­
kiem bojowej taktyki i ze stanowiska ich 
egoizmu narodowego zupełnie zrozumiałym! 
Ale — si duo faciunt idem, non esi idem. Co 
Czechom na zdrowie wyjść może i rzeczywi­
ście wychodzi, to niekoniecznie chyba wyda­
je się być wskazanem i owocnem np. dla — 
galicyjskich posłów ruskich. Bo i pod jakim- 
że względem n.ogą oni stawiać się na równi 
z takim klubem młodoczeskim, reprezentują­
cym najbogatsze, a przytem wysoko oświe­
cone społeczeństwo w Austrji? Pomijamy in­
ną, kolosalną różnicę na niekorzyść Rusinów 
naszych. Tę mianowicie, że tamci na własnej 
ziemi walczą o r ó w n o u p r a w n i e n i e  z 
obcoplemiennym żywiołem n a j e ź d ź c z y m ,  
podczas gdy Rusini we wschodniej Galicji 
mają — biorąc rzecz ściśle historycznie, we­
dle poważnych badań najnowszych — bez 
porównania mniej praw do nazywania tej Ae-

mi swoją, — tern mniej zaś jeszcze e k s- 
k l u z y  w n i e  swoją — aniżeli np. żydzi, któ­
rzy przeszło 500 lat goszczą już na polskiej 
ziemi! N h dość na tern. Rusini mają tutaj 
używanie swego języka w urzędzie i szkole, 
dzięki wspaniałomyślności i scntymer.talności 
polskiej; mają szkolnictwo, zaspokajające aż 
do zbytku ich maluczkie zawsze jeszcze po­
trzeby kulturalne, mają uczciwe i chętne p o ­
parcie ze strony polskich swych „ciemięży- 
cieli* w każdej swej doli i niedoli.

Ale cóż 1 Zamiast korzystać z nadzwy­
czajnie szczęśl.wych warunków, przez Opa­
trzność im użyczanych, zamiast zakasać ręka­
wy i spokojnie a gorliwie pracować nasam­
przód w d o m u  nad swem społeczeństwem, 
— przewodnicy ruscy od lat 40 uprawiają 
jedynie p o l i t y k ę  j a d u  i n i e n a w i ś c i ,  
zarówno w kraju, jak na wiedeńskiej arenie 
parlamentarnej. W każdej sesji rady państwa, 
to ten to ów .śmielszej natury*, wygłasza 
odwieczne, wróblom już na wiedeńskich da­
chach dobrze znane tyrady o urojonych 
krzywdach, jakie zadają im Polacy w Gali­
cji — co zaś najgorsze i najzdrożniejsze, że 
w swej elokwencji tuzinkowej nie gardzą 
nigdy ani rozmyślnem kłamstwem, ani cyni­
zmem bizantyńskim 1 To np. że chłop ruski, 
podszczuwany zbrodniczo przez agitatorów 
hajdamackich, rzuca swoją sadybę i idzie w 
świat na tułaczkę, na zatracenie; że dalej pod 
obuchem podatków, klęsk żywiołowych i... 
ciemnoty swojej, pomnaża rok rocznie w spo­
sób zastraszający tłumy bezdomnych i bez- 
chlebnych proletarjuszy; że wyzyskuje go zbyt 
często niestety do szpiku w kościach bezli­
tosny paroch luo lichwiarz żydowski i dusza 
tego nieszczęsnego chłopa tonie w żalu i go­
ryczy — to  w s z y s k o  m c  a n i e  o b c h o ­
d z i  p r o w o d y r ó w  r u s k i c h .

W  swej bezkreśnej, psychopatycznej nie­
nawiści do Polaków, wolą raczej doprowa­
dzić lud swój do jakiej strasznej katastrofy 
socjalnej, aniżeli rozumną, celu świadomą po­
lityką, r ę k a  w r ę k ę  z P o l a k a m i ,  starać 
się o naprawę stosunków ekonomicznych w 
kraju, o podniesienie oświaty ogólnej, o isto­
tne uobywatelenie 3 miljonowej rzeszy anal­
fabetów ruskich. Krótko mówiąc — politykuje 
u Rusinów ksiądz, urzędnik, nauczyciel, aka­
demik i gimnazjalista, — nawet coraz częściej 
już niestety chłop, a wylącznem hasłem tej 
zbiorowej ich polityki i prasy pseudonarodo- 
wej: kult dusznej nienawiści do pobratymczych 
Polaków; a jej wyrazem kalumnje i fałsze w 
prasie, czy to ruskiej, czy niemieckiej — ad 
hoc wypożyczonej, — i oklepana, nędzna fra- 
zeologja ruska na wiecach, w sejmie i radzie 
państwa. To się nazywa u tych panów obro­
ną interesów naroau ruskiego, pracą ala przy­
szłości jakiejś pseudo Ukrainy...

Świeżo — onegdaj — .spracow ał się* 
w ten sposób zacny p. Romańczuk w radzie 
państwa.

Gdzie winowajca?
Tocząca się od sześciu już mniej więcej 

tygodni na dalekim Wschodzie wojna rosyj­
sko-japońska ma dotąd jeden punkt ciemny i 
niewyjaśniony, który wszelkiego rodzaju po­
litykom i dyplomatom nielada zabił klina w 
głowę i dużo im daje ciągle do myślenia. 
Punktem tym ciemnym i niewyjaśnionym jest 
właściwa przyczyna wybuchu wojny, wybu­
chu tak nagłego i niespodzianego, że dotych­
czas nikt jeszcze nie może zdać sobie spra­
wy dokładnej z tego, jak się to stało i jakim 
sposobem. Na jedno się wszyscy zgadzają, a 
mianowicie, że zaszło w lej sprawie coś ta­
jemniczego, że — jednem słowem — uknuto ja­
kąś intrygę, która miała na celu interesy ubo­
czne. Kto był jej twórcą lub głównym akto­
rem — trudno na razie stwierdzić na pewne,

ogólne jednak panuje mniemanie, że najwięcej 
zawinił w tej sprawie głośny poseł japoński 
w Londynie, H a j a s z i.

Wiadomo, że w ostatnich czasach utwo­
rzyła się na dworze japońskim partja, złożo­
na z dawniejszych „dajmiów*, a obecnie ba­
ronów, hrabiów i margrabiów, która parła 
silnie do wojny, bo na tej drodze miała na­
dzieję odzyskać stanowisko przeważające, 
które od chwili wprowadzeni?, reform niknie 
z dniem każdym. Do partji tej należy też Ha- 
jaszi. On to był głównym poplecznikiem w oj­
ny, on też doprowadził do skutku przymierze 
angielsko-japońskie, on wreszcie — jak obe­
cnie opowiadają w sferach dyplomatycznych, 
łudził wciąż rząd swój niewyraźnemi obietni­
cami, że w razie wybuchu wojny, Anglja bez­
zwłocznie wystąpi czynnie przeciw Rosji, choć 
Anglja nie miała do tego najmniejszego po­
wodu, tembardziej, że-rokowania rosyjsko-ja­
pońskie wyraźnie wskazywały, iż spór da się 
załatwić pokojowo.

Główna akcja jego rozpoczęła się z chwilą, 
w której z Petersburga miano wysłać do Ja- 
ponji odpowiedź decydującą. Odpowiedź ta 
byfa zredagowana w tonie najzupełniej poko­
jowym, a nawet wskazywała możność odda­
nia sporu pod sąd rozjemczy. Poseł Hajaszi 
znał dobrze treść odpowiedzi i wiedział, że, 
gdy rząd japoński ją przyjmie, wówczas 
wszelkie nadzieje partji wojennej zostaną stra­
cone. Zaczęła się tedy wymiana depesz na­
głych między Londynem a Tokio. Hajaszi za­
wiadamia, że odbędzie stanowczą rozmowę 
z lordem LandsJownem, angielskim ministrem 
spraw  zewnętrznych. Istotnie, rozmowa się 
odbyła, ale lord Landsdown oświadczył, iż 
w takich warunkach, jak obecnie, Japonja w 
żaden sposób nie może liczyć na interwencję 
czynną Anglji. W tej samej chwili odpowiedź 
rosyjska szła po drucie telegraficznym do T o­
kio, do posła barona Rosena. Zanim jednak 
ten ostatni ją otrzymał w całości, już poseł 
Hajaszi zawiadomił krótko rząd swój, że wszy­
stko skończone, a więc zerwać układy. Rząd 
japoński najpewniejszy był, iż Hajaszi otrzy­
mał przyrzeczenie interwencji angitlskiej.

Od tej chwili wypadki b iegły z szybko­
ścią  b łyskaw iczną; zerwanie stosunków  dy­
plom atycznych, atak na Port Artura, napad 
na ' dwa OKręty rosyjskie w CzemulDO — 
w szystko  to prawie stało się n-emal rów no­
cześnie, Odpowiedź rosyjska nie dostała się  
do rąk rządu japońskiego, a partja wojenna  
japońska tryumfowała, bo dzięki pokierowaniu  
spraw ą przez p osła  Hajaszi, wojna w ybuchła.

Jednem słow em : poseł Hajaszi odegrał 
w ostatniej chwili rolę Bismarka W prawdzie 
nie sfałszował depeszy, jak ongi .żelazny kan­
clerz*, by wywołać wojnę niemiecko-francu- 
ską, lecz zredagował depeszę swoją tak, że 
wprowadził nią w błąd rząd japoński i spo­
wodował tern zerwanie stosunków dyploma­
tycznych, oraz rozpoczęcie kroków wojennych, 
które przejawiły się w niespodziewanym ataku 
na Port Artura. W ice-hrabia Hajaszi może 
więc być uważany za bezpośredniego sprawcę 
wojny.

Rzecz dziwna jednak doprawdy, że 
wszystkie skargi, zwalające na wice-hrabiego 
winę za wybuch wojny, rozbrzmiewają na 
szpaltach gazet angielskich. Ta sama prasa, 
która wszelkimi sposobami podburzała od 
paru miesięcy Japończyków do zbrojnego wy­
stąpienia przeciw Rosji, dziś, jak gdyby chciała 
zrzucić z siebie winę, gwałtem poszukuje 
sprawcę nieszczęścia i znajduje go w osobie 
dyplomaty japońskiego.

Wydaje się to nieco podejrzane, bo fa­
ktem jest,- że na kilka dni przed zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych między Rosją 
a Japonją, wice-hrabia Hajaszi codziennie 
konferował po kilka godzin z angielskim mi­
nistrem spraw zewnętrznych Landsdownem

i że po każdej takiej konferencji odchodziły 
z Londynu do Tokio długie depesze szyfro­
wane. Co było przedmiotem owych rozmów, 
jaka była treść owych depesz, wszystko to 
dziś jest tajemnicą, która prawdopodobnie 
nie prędko, a może nigdy nie wydostanie się 
na światło dzienne. Niemniej jednak rzeczą 
jest pewną, że w chwili, gdy lord Landsdown 
zapewniał pytających, iż pokojowi na Dale­
kim W schodzie nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo, równocześnie wszystkie gazety, 
oddane na usługi tego ministra i czerpiące 
informacje z jego gabinetu, zapewniały, i i  
wojna jest nieunikniona. .

Co więcej, obecnie zaczynają wychodzić 
na jaw szczegóły, towarzyszące owej gma­
twaninie dyplomatycznej z pierwszych dni 
lutego. W dniach owych ambasador angielski 
w Waszyngtonie zapytywał rząd Stanów Zje­
dnoczonych, jaką zamierza zająć postawę w 
razie wyDuchu wojny na dalekim W scnodzie. 
Znaczy to, że w angielskim urzędzie spraw 
zagranicznych wiedziano o możliwości wy­
buchu wojny i w możliwość tę wierzono.

W obec tego wszystkiego, mimowoli na­
suwa się pytanie, czy wice-hrabia Hajaszi był 
faktycznie jedynym sprawcą wybuchu wojny, 
jak go o to oskarża obecnie prasa angielska, 
czy też był tylko biernem narzędziem w ręku 
przebiegłej dyplomacji angielskiej?

Starorzymskie zdanie powiada: .ten  zro­
bił, komu na tern zależało.* Nie ulega zaś 
wątpliwości, że Anglji więcej zależało na wy­
buchu wojny na dalekim Wschodzie, aniżeli 
Japonji. Ta ostatnia kłopotała się tylko wzro­
stem potęgi rosyjskiej w Mandżurji i Korei; 
Anglja zaś spogląda poderjrzliwie nietylko 
na wzrost Rosji, ale badziej jeszcze niepokoił 
ją wzrost Japonji, jej rozwój przemysłowy, jej 
silna flota, jej przemysł, wypierający z co­
raz większą siłą wyroby angielskie nietylko 
z terytorjów japońskich, ale nawet z Chin, 
z Indyj, a nawet z Australji. Poróżnić Japonję 
z Rosją, rzucić je wzajem na siebie, a po ­
lem umyć ręce od całej tej sprawy — oto 
było zadaniem dyplomacji angielskiej, z któ­
rego, przyznać trzeba, doskonale się wy­
wiązała.

I dziś, gdy już Anglja osiągnęła cel upra­
gniony, zaczyna się .umywanie rąk* i s iu -  
Kanie na wszystkie strony .spraw cy wojny.*

A przecież odszukanie go nie jest połą­
czone ze zbył wielkiemi trudnościami. W ysu­
wa on się sam z poza tajemniczych osłonek 
dyplomatycznych...

Ideał amerykański.
(Książka prez. Roosevelta).

Witaj F o k o ju L e c z  nie z czołem pochylonem, 
Płaczący za honorem i życiem straconem, 
Niechaj Pokój dumny po szczytnych chwilach

[męstwa
W itają oczy dumne od błysku zwycięstwa!

( fn )  Słowa angielskiego poety LowelFa 
pragnąłby prezydent Roosevelt wyryć na gma­
chach parlamentów amery kańskich. Ma on 
wogóle na temat wojny i pokoju przekonania 
i uczucia, których nie powstydziłby się Rzy­
mianin z czasów Augusta.

„Przygotowanie do wojny jest najlepszą 
rękojmią pokoju. Sądy polubowne dobre są, 
lecz ci, którzy pragną dla kraju swego po­
koju z obcemi mocarstwami, niechaj przede- 
wszystkiem postarają się ’o pierwszorzędną 
flotę... Pragnąc z całej duszy pokoju, nie za­
pominajmy nigdy, iż pokój haniebny gorszym 
jest od wszelkiej wojny*.

Roosevełt potępia bezwzględnie wojny 
zdobywcze, lecz wojny przedsięwzięte dla o- 
brony i bezpieczeństwa kraju, uważa za ko­
nieczne. Pokój kapitulujący autoryzuje zbro­
dnie i najgorsze okropności. Systematyczne 
utrzymywanie pokoju za Każdą cenę, Kosztuje

nieraz więcej krwi, niżeli wojna. Miel.śmy 
tego przykład przed kilku laty. Dzięki bezli- 
tośnej brutalności kilku europejskich mężów 
stanu, pokój w Europie był utrzymany, pod­
czas, gdy Turcy zabijali Armeńczyków z nie- 
słycii.mem okrucieństwem i zatrzymali Kretę 
w niewoli. Od czasów Waterloo, żadna wojna 
europejska nie kosztow ała tyle krwi i nie spo­
wodowała tyle hańby, co utrzymanie tego po­
koju. M ocarstwa europejskie okupiły go za 
cenę najstraszniejszych cierpień i okrucieństw. 
T y  s i ą c  r a  z y w i ę c e j w a r t  p r z e s a d n y  
z a p a ł  w z w a l c z e n i u  n i e p r a w o ś c i ,  n i ­
ż e l i  o b o j ę t n e  p r z y p a t r y w a n i e  s i ę  
k r z y w d o m  u c i ś n i o n y c h .

Myśli te i wiele innych jeszcze, które w 
obecnej chwili mają wiele aktualności, znaj­
dujemy w książce, wydanej przez prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Teodora Roosevelta, a 
noszącej tytuł: „ I d e a ł  a m e r y k a ń s k i * .

laea łl Wszakże od taK dawna nauczano 
nas wierzyć w to, że Stany Zjednoczone są 
wyłącznie i jedynie krainą Interesu, dziedziną 
Dolaru! Trudno chyba już wątpić, że i Ame­
rykanie mają ideał, skoro sam szef demokra­
cji amerykańskiej, następca Waszyngtona, 
Monroego, Lincolna, Granta, Cleveianda i Mac 
Kinleya usiłuje mu nadać kształty konkretne.

Przypatrzmy się zatem, jakie pierwiastki 
duchowe składają się n« to pojęcie amery­
kańskiego ideału?

Prezydent Roosewelt zastanawia się z pe- 
wnem zaniepokojeniem nad tern, z jakich lu­
dzi składa się personal polityczny, od które­
go w gruncie rzeczy zależy przyszłość de­
mokracji w Europie i na Nowym Świecie I 
zdaje mu się — nie bez słuszności, — że o- 
becni mężowie stanu, po jednej i po drugiej 
stronie Oceanu, dalekimi są od doskonałości.

Cnota negatywna nie jest wcale rzeczą 
trudną i Roosewelt nie ma dla niej szacunku.

Wielu ludzi usypia wieczorem ze spokoj- 
nem sumieniem, dlatego, iż zaniechali v cią­
gu dnia przywłaszczyć sobie pulares sąsiada. 
W oczach Roosewelta cnota taka nie jest 
wystarczającą. C n o t a  w i n n a  b y c  c z y n ­
n ą  i s z u k a ć  b e z u s t a n n i e  s p o s o b n o ­
ś c i  d o  c z y n u .

W iększa część ludzi inteligentnych i w y ­
kształconych zmuszona jest zarabiać na utrzy­
manie, a wybrawszy jakąś karjerę, oddają jej 
się duszą i ciałem, gdyż inaczej sukces oso­
bisty byłby niemożliwym. A jednak przedsię­
biorca i uczony, prawnik, lekarz i teolog, 
architekt, inżynier i autor — wszyscy oni ma­
ją obowiązki wobec społeczeństwa, któryeh 
zaniedbać im nie wolno pod preteicstem, iż 
absorbują ich sprawy osoDiste. Być dobrym 
biurokratą, p :sarzem bez zarzutu, przykładnym 
specjalistą, cenna to rzecz — lecz to nie wy­
starcza. Muszą oni jeszcze mocą swej inteli­
gencji śledzić wypadki społeczne, znać i osą­
dzać mężów politycznych, muszą pracować 
nad tern, by zasadom, które uważają za słu­
szne, zapewnić zwycięstwo w interesie swego 
kraju. Jeżeli grupa obywateli trzyma s.ę zda­
ła od życia narodowego, przestaje ona być 
użyteczną dla k-aju. Nie zapominajmy o tem, 
że w ręku demokracji spoczywać będzie co­
raz bardziej postęp ludzkości. Do niej nale­
żeć będą w przyszłości uniwersytety, labora- 
torja i bibljoteki, od niej zależyć będzie ciągłość 
kultury naukowej i literackiej, czyli kierunek 
ducha ludzkiego. Nie może więc dla nikogo 
być rzeczą obojętną, jak się demokracja no­
woczesna do zadań tych przygotowuje.

Roosewelt mówi o polityce bez goryczy, 
ale i bez iluzji. Wie on, na jakie przykre 
rzeczy naraża się człowiek, mieszający się do 
polityki. Nie ma jednak sympatji do malkon­
tentów i próżniaków, którzy, siedząc wygo­
dnie w fotelu przy kominku, wygaduja na 
polityków i sądzą, że tem już wywiązują się 
ze swych obowiązków społecznych. Każdy

(6)

Przed wyjazdem.
S Z K I C .

Usiadł przy mnie i ujał mię za rękę.
— A innego wyjścia, panno Stanisławo— 

czy nie ma, istotnie nie m a? — Głos jego 
drżał. — Pytam dla tego, że od odpowiedzi 
pani zależy, czy biednej mojej matce wesołą— 
czy smutną poszlę wiadomość...

— Pańskiej matce — panie profesorze, 
doprawdy trudno mi zrozumieć I... Usiłowałam 
jeszcze ciągle dawać wymijająca odpowiedź.— 
Cóź mama pańska, jej radość lub smutek, 
może mieć wspólnego z moim wyjazdem?

— Ol bardzo wiele. Wysłuchaj mię pa­
ni! Matka moja jest zdrową i nie chorowała 
wcale; ale przywykłem radzić się jej w ka­
żdej ważnej sprawie — nie chciałem więc 
bez jej wiedzy i zgody zrobić najważniejszego 
kroku w życiu. Zresztą byłem pewny jej przy­
zwolenia i radości. „Twoje szczęście jest mo- 
jem — powiedziała krótko, a jeśli ty Kochasz 
to i ja ją kocham!"

Zadrżałam i ledwie zdołałam wyszeptać:
— Panie profesorze...
— Pani mię znasz zaledwie, wiem o tem ! 

Żyliśmy kilka tygodni obok siebie, nie rozma­
wiając prawie. Zbliżył nas przypadek — 
pierwsza rozmowa wystarczyła, ażeby runął

gmach mego spokoju. Nie starczyły mi książki, 
nie zaspokajała praca, nie cieszyło uznanie. 
Jam szukał tylko twych oczu, czekałem z utę­
sknieniem na twe słowo. Pani! nie obrażaj 
sięl Czuję, że jestem zbyt śmiały, bo niosę 
ci w darze nie byt wygodny — ale życie 
pracy i troski. Kochani cię jednak, kocham 
tak, żem musiał to powiedzieć, choćby po 
śnie miłym najprzykrzejsze przyszło obudzenie. 
A teraz odpowiedz!...

Serce biło mi jak młottm. Co się ze mną 
działo — nie wiem. Stdzę jednak, że zdoby­
łam się ostatecznie na odwagę wyznania, że 
i ja podzielam jego uczucia i zapatrywania, 
bo gdy odzyskałam przytomność, znalazłam 
się w jego objęciach i czułam jakieś dziwne 
ust palenie....

Z przytomnością przyszła rozwaga.
— Ależ brat mój Edward -  co on  

pocznie?
— To co ja — zawołał wesoło — niech 

pokocha jak ja i postara się o taką żoneczkę, 
o ile naturalnie taka druga znajdzie się na 
świecie...

— Ale żart na bok...
— Ale zupełnie na bok. Moja droga Sta­

sia wyszle krótKą depeszę: „Jestem narzeczo­
ną; wybór nie świetny, ale już się stało 
Bliższe szczegóły i czek listownie*. A później 
napiszemy pięknie, podziękujemy za braterskie 
serce, odeszlemy przysłane pieniądze i po­
prosimy o błogosławieństwo. Następnie moja

najdroższa opuści to mieszkanie i uda się do  
mojej matki, gdzie znajdzie schludną izdebKę 
i kochające serce. Rozłączymy się nie na dłu­
go — a choć mię to boli, wolę rozłąkę, niż 
objady w towarzystwie poczciwej pani Anto­
niny i jej gąski-siostrzenicy...

W tej chwili weszła pani Antonina, za 
którą Józia dźwigała duży kosz z miasta.

— Oto moja narzeczona — rzekł Adaś 
krótko.

Pani Antonina była nie tyle zdziwioną 
ile uradowana. Istotnie wyrządziłam jej krzy­
wdę, posądzając o spisek z Zosią na serce 
profesora. Klasnęła w dłonie i zawołała:

— Przecież miałam słuszność! Panna 
Stasia nie pojedzie do dzikich pogan! Mó- 
wiłanij że najmądrzej wyjść za m ążl Ha! Ale 
Antonina była sw atką: gdybym była wówczas 
w czas nie usnęła, kiedy to kawa...

Adaś przerwał potok słów mówiąc z u- 
śmiecnem:

— W takim razie właściwym swaiem 
był kapitan : gdyby nie jego słabość, nie 
czuwałaby pani przy nim — a co zatem idzie 
usnęła.

Ach I jakże byłam szczęśliwą...
W ciągu dnia jednak Adaś, pan Adam 

posmutniał.
— Nie będzieszże kiedy tego, co się 

stało, żałować moja Stasieńko?
— Ależ najdroższy 1
— Nie dziw się, że się boję. W szystko

staTo się tak nagle... Ja cię ubóstwiam, ale 
ty nie miałaś nawet czasu zastanowić się, 
poradzić twego serca...

Nie odpowiedziałam nic, tylko poszłam 
do mego pokoju, z biurka mego wyjęłam pa­
miętnik i podałam go Adasiowi.

Spojrzał na mnie zdziwiony.
— Przeczytasz to mój drogi, tylko nie 

teraz — wieczorem, gdy będziesz sam...
— Al to pamiętnik?
— T a k ! Spowiedź kilku tygodni życia— 

ale nie teraz 1 przyrzeknij.
** *

Nazajutrz spotkaliśmy się u dobrej pani 
Antoniny przy śniadaniu.

— N jdroższa moja! — mówił Adaś — 
me wątpię już — wierzę, wierzę, wierzę. To 
fakt „pozytywny* jak mówiła panna Zofja, 
choć nie oparła na fizycznych prawidłach, 
Świadomość ta czyni mię stokroć szczęśli­
wszymi Dokończ proszę, te wspomnienie 
i zamknij je słowami, które, oby się stały 
dewizą naszego życia: silni odwagą i ufno­
ścią !

*
.  *  *
Życzenie spełnione: już więcej pamię­

tnika prowadzić nie będę, ale nie byłabym 
kobietą gdybym nie umieściła skrom nego:

P  S. 6  lipca.
Nie miałam słuszności posądzając Zosię 

— a przynajmniej w tym sensie, jak ja to 
czyniłam. Zosia ma od pół roku narzeczo­

nego i wychodzi niebawem za mąż. Przed 
tem jednak wraz z Asettą poprowadzą mię 
do ołtarza. To już umówione 1

Dziś Józia przyniosła mi piękny bukiet 
i pudełko cukierków wraz z biletem. Czy 
zgadliDyście? Prezent od kapitana! Na jednej 
stronie był n ap is : „Niech Bóg wam szczęści* 
na drugiej Jozef Brus k. u. k. Hauptman d. R., 
a poniżej dopisek k a w a ł  er  111

Wieczorem przyszła depesza od Edwarda. 
„ K a ż d a  s p ó ł k a  o p a r t a  na  z a u f a n i u  
j e s t  d o b r ą .  Z g a d z a m  s i ę  i b ł o g o s ł a ­
w ię , c z e k  n a  s z p i l k r *

Pięknie z jego strony — jak powiada 
pani Antonina, która po rym fakc e łaskawiej 
sądzi o mym bracie. Ona jedna byra praw­
dziwie zgryzioną, gdy się dowiedziała, że jutro 
opuszczam Kraków. Pocieszył ją jednak wnet 
Adaś, rekomendując rodzicom swych uczni. 
Że zaś todzice mają do niego zaufanie, pani 
Antonina zawarła tyle umów, iż nawet ka­
pitan z początkom  roku szkolnego musi się 
wyprowadzić...

Za kilkanaście godzin wyjeżdżam — ale 
ten wyjazd nie sprawia mi niepokoju.

K O N I E C .

16 marca 1903. Osi.
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człowiek, interesujący się polityką winien 
działać, nie zaś krytykować tylko czyny dru­
gich. Człowiek, który przy kominku czyta ga­
zetę wieczorną i oświadcza, iż polityka i po­
litycy djabła warci — taki człowiek nigdy 
nie potrafi n a s  r a t o w a ć .  Zadanie to przy­
pada temu, kto rzuca się w wir walk wybor­
czych. i meetingów politycznych, temu, kto 
dzielnie bierze na siebie część walki i część 
trudu.

N a*  r a t o w a ć l  Te dwa słowa tak pro­
ste a wielkie znamionują szlachetność poglą­
dów autora. Polityka w oczach jego nie jest 
polem dla karjery osobistej, lecz dziełem dla. 
dobra publicznego. Przyjemna to rzecz, lecz 
niebezpieczna zarazem, obcować z ludźmi o  
wysokiej kulturze umysłowej, opromienionej 
szlachetnym ideałem, lecz — bezpłodnych, 
otaczających się „wieżą z kości słoniowej", 
przez którą nie dochodzą ich echa agitacji 
ludzkiej,

Kto porzuca dzieło, poprawy politycznej, 
dlatego, iż jest mu ono nieprzyjemnem, lub 
naraża go na stosunki nieprzyjemne,.... n i e
w a r t  j e ś ć  c h l e b a ,  k t ó r y m  s i ę  ż y wi .

W końcu prezydent Roosewelt kreśli
ideał polityka w swojem pojęciu.

Człowiek, który pragnie spełnić pra­
wdziwe dzieło społeczne, musi być przeko­
nany o użyteczności cnót męskich, a prze-
dewszystKiem odwagi moralnej i fizycznej. 
Musi być bezinteresowny, szczerze pragnący 
pomyślności swej ojczyzny i zdolny przejąć 
się do głębi i stale podniosłym ideałem. 
Każdy obywatel winien w życiu prywatnem 
jak i politycznem unikać sprzeczek, lecż ma 
być zdolnym do obrony swych praw. Niechaj 
wie o tern, że tchórz jest okazem człowie­
ka bardziej pogardy godnym, niżeli bla- 
gier i tyran. Człowiek niezdolny do odczu­
wania sprawiedliwego gniewu i oburzenia na 
widok zfeg ) czynu i domagania się spraw ie­
dliwości przeciw złoczyńcy, jest nieużytecznym 
dla swej ojczyzny. Człowiek pozbawiony od­
wagi fizycznej lub moralnej, jest nieużyte­
cznym wszędzie...

Widzimy więc, iż ideał amerykański, 
sformułowany przez najsłynniejszego z Ame­
rykanów współczesnych, nie odróżnia się 
prawie od ideału, który humanizm grecko- 
rzymski przedstawił niegdyś obyWateloni 
świata starożytnego. Bronić przeciw wszel­
kim napadom uświęconą ziemię tw ych przod­
ków, być zdolnym do wszelkich usług pu­
blicznych, przygotować młodzież do spełnia­
nia wszystkich obowiązków wobec pańSttfff, 
uzbroić każdego obywatela ojczyzny w 
owe cnoty, które razem składają się na har- 
monję odwagi cywilnej 1 odwagi w o jsk o w e j^  
oto zasady, pod które podpisałby *ię Tuhy- 
dides lub Tyrteusz.

gęste, przypominające tajgę syberyjską; na 
eksploatację tych lasów rosyjskie towarzy­
stwo górnicze otrzymało koncesje, których o- 
becnie rząd koreański, pod wpływem Japonji 
uznać nie chce.

A eksploatacja lasów nad Jalu, to inte­
res wspaniały, lasy bowiem składają się z 
oibrzymich cedrów koreańskich, jodeł, sosen, 
klonów, dębów i jasionów.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta" 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby- 
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
Djarjutz lwowski.
Ś r o d a ,  23 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(Długosza 6), o godzinie 5 wieczorem, dr. 
J. Łukasiewicz: „O filozofji Kanta, część 11“.
— W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. 
Długosza 8), o godzinie 6V* wieczorem, L. Po- 

/ pławski i H. Ottawowa: „Ludwik van Bee-
thoven", część III. — Muzyka instrumentalna 
w w. XIX" (wykłady objaśniane przy pomocy 
fortepianu).

Teatr miejski: „Dzieci Waniuszyna",
sztuka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej, o godzinie 6 
wieczorem.

W Tow, politechnicznem: Zwyczajne po­
siedzenie tygodniowe członków towarzystwa, 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W Czytelni katolickiej (Rynek 1. 30): 
Wy*ład dra lana Blautha: „O kanałach i że
gludze w Galicji ze wstępem o światowej że­
gludze*. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W tow. liter. „Życie* (ul. Zimorowicza 16): 
Zebranie „Kółka naukowego*. Początek o go­
dzinie 71/, wieczorem.

Jalu.
Mandoliny wkrąg przycichły,
Chryzantemów więdną kwiaty;
Inter armis silent Musae —
Pod Czemulpo grzmią armaty...

Hen, po morzu dym się ściele,
Płomieniami w szmaty rwany,
1 z pod dymów owych morze 
Toczy na brzeg krwawe piany.

Potrwożone i milczące, ' <- ? ' •
W domkach z trzciny ladajakiej, 
Bladziuteńkie siedzą giejsze 
W Kumamoto, w Nagasaki.
W Szukisimie, w Hieroszymie,
W Kobe, w Tokio, w Jokohamie 
Duch urasta w kawalerze,
A omdlewa serce w damie...
Jalu! Jalu!... Bądź przeklęta 
R^eko tęsknot, łez i żalu —
Drżą usteczka giejsz i szepcą 
W dal, w noc głuchą: „Jalu... Jalu!*...

Czesław (Kraj).
Nietylko „bladych giejsz usteczka* "'SZS- 

pcą żałośnie „Jalu, Ja lu !"... Na obydvWch 
półkulach mówią o Jalu, oczy całego śwrata 
zwrócone na tę nieznaną prawie dotąd rzekę, 
która stanowi granicę pomiędzy Koreą a  MJra- 
dżurją. £• "

Jalu to Rubikon, nad którym stoją na­
przeciwko siebie nietylko dwie armje,a ale 
dwie rasy ludzkie, dwa światy odrębne.

Warto poznać się bliżej z tą głośną dzi­
siaj rzeką. , , .

Jalu-tsiang — to chińska nazwa rzeki; 
po kcreańsku brzmi ona Amnok-han.

Jalu bierze początek z jeziora, znajdują^ 
cego się w kraterze wygasłego wulkanu, na 
górze Pek-tusan, a wpada do zatoki kore­
ańskiej.

Jezioro, z którego, prócz Jalu, biorą 
także początek rzeki Sungari i TumaSpbfl»„ , 
leży na wysokości 6.700 stóp nad poziomem 
morza, pomiędzy prostopadłemi ścianami 
krateru, a zajmuje na długość około 2 wiorsty 
Posiada nadzwyczaj czystą i przeźrdętyśtą-1 
wodę, oraz tę osobliwość, że niema w niem 
żadnych ryb i wogóle najmniejszych śladów 
życia organicznego.

Z początku Jalu płynie małym strumy­
kiem poprzez !eśne wąwozy górskie; pod 
miastem Tscho-sań dochodzi już do %  
wiorsty szerokości i staje się spławną dla 
tratew z drzewem, w które obfitują jej brze­
gi. W pobl źu miasta Chun-cho-kou łączy 
się z dopływem Chuń-tsang i stąd mogą 
już po niej chodzić nawet dżonkl chińskie.
Nieco dalej rozszerza się już do 1 */* w is r i tg ' ’ „Curara* zwaną. W sprawie powyższej wdro- 
i tu znajdują się miejscowości, budzące n w  żyła policja śledztwo, a w mieszkaniu jego
bec teraźniejszych wypadków zaciektgrifBifc 
jak Jonampo, Yczju, Tatunkou, Ańdun-sjan i 
inne.

Cała długość rzeki wynosi 480 wiorst. 
Rzeka przed samem uśjciem dzieli się kjtya 
odnóg, tworząc deltę o bardzo płytkićj wo­
dzie, tak, że okręty morskie nie mogą się 
zbliżyć więcej, jak o 10 wiorst od wybrzeża.

Najlepsza przeprawa jest możliwa pod 
miastem Yczju, gdyż tu szerokość rzeki wy­
nosi tylko 300 sążni, a obfite kamienie >pa* 
zwalifc w jesieni przechodzić rzekę w bród. 

zimie Jalu zamarza na 3—4 miesiące 
lód wytrzymuje ciężar całych k«t-

W zdłuż całej rzeki prawie rosną łasy

Kalendarz. Środa (23): Wiktora męcz.
Zdzisława. — (10): Kondrata m. Wschód 

iiofica o godzinie 6 minut 5, zachód o godzi­
nie 6 minut 9.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: *• 1v R Pogoda.

W iadomości osobiste.
Naczelny dyrektor galic. poczf i telegrafów 

Jan Lubicz Ś e f e r o w i c z ,  powrócił z Wiednia 
i objął urzędowanie.

Sędziwy poeta p. Karol B r z o z o w s k i ,  
ciężko zachorował.

W stanie zdrowia hr. Zofji z Fredrów 
S z e p t y c k i  ej ,  matki metropolity, nastąpiło 
pogorszenie.

Z Koła lłteracko-artystycznego. Wy­
dział „Koła" zawiadamia swoich członków i sta­
łych gości, że dalszy ciąg odczytów rozpocznie 
się dopiero po świętach Wielkanocnych.

Biskup bez kapituły. W Gazecie Lw o­
wskiej czytamy: „Wobec wiadomości, które się 
pojawiły w niektórych dziennikach, jakoby człon­
kowie kapituły gr. kat. w Stanisławowie wnieśli 
na ręce metropoiity protest przeciw desygno­
waniu ks. rektora Chomyszyna na godność bi­
skupią, a na wypadek jego nominacji zgłosili 
rezygnację ze swoich posad, możemy stwierdzić, 
że te pogłoski, jak też i w związku z niemi 
utrzymywane wieści o jakiejś interwencji ks. 
mitrata Bieleckiego w tej sprawie, — są zupeł­
nie fałszywe*.

K onsek rac ja  nowo mianowanego biskupa 
ks. Chomyszyna, odbędzie się prawdopodobnie 
z końcem maja, mianowicie podczas Zielonych 
świąt obrz. gr. kat. Ks. Chomyszyn pragnie po­
zostać na stanowisku rektora seminarjum du­
chownego aż do końca letniego półrocza uni­
wersyteckiego.

Gr. kat. biskup przemyski ks. Czechowicz 
złożył osobiście gratulacje ks. Chomiszynowi. 
Onegdaj wieczorem składał mu gratulacje ks. 
metropolita Szeptycki.

Jubileusz 50-letniej pracy w zawodzie le­
karskim obchodził w tych dniach dr. Józef 
Zdzuń, zamieszkały w Skawie, w powiecie my­
ślenickim

Zamach na ks. Pakiźa. Sprawa zamachu 
morderczego na ks. kanonika Pakiża u św. Ju ­
ra weszła w inno stadjum. Na podstawie do­
chodzeń policyjnych, aresztowano onegdaj w ta­
jemnicy medyka Sochackiego. Komisarz dr. 
Chmielarski przesłuchał go, poczem odstawiono 
go do aresztów policyjnych, a wczorai r«no do 
a-esztów sądu karnego przy ulicy Batorego. So­
chacki przyznał się, że arsenu do szklanek sam 
nasypał, twierdzi jednak, że nie miał zamiaru 
pozbawienia ks. Pakiża życia, lecz uczynił to z 
„żartów*!? W mieszkaniu Sochackiego przepro­
wadziła policja bardzo ścisłą rewizję, podczas 
której znaleziono mnóstwo słoików i szklanek 
z truciznami i chemicznemi mieszaninami, jako- 
też naboje mannlicherowskie, rozmaite instru­
menty, przyrządy, naczynia aptekarskie itp. Dal­
sze śledztwo w toku, ale i w tajemnicy.

Postać smutnego bohatera „żartu* nie 
$rzedstawia się bardzo dodatnio. S. Sochacki, 
narodzony we wsi Łanach w powiecie bobre- 
Ckim, ukończywszy z trudem gimnazjalne studja, 
jako prywatysta zapisał się na wydział medy­
czny. Tu zauważano w laboratorjach, że So­
chacki oddaje się niezwykle pilnie studjom nad 
truciznami, do których posiadania dążył nawet 
per fa s  et nefas. Znany jest bowiem wypadek, 
jaki miał miejsce przed rokiem. Sochacki, przed­
stawiwszy się jako pierwszy asystent prof. Be- 
yka, którym nb. nie był, starał się wydostać w 
jednej z tuszejszych aptek najsilniejszą truciznę
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!przeprowadzono rewizję. Dała ona obfity wynik, 
ponieważ zabrano bogaty zbiór trucizn 1 che- 
mikaljów. Wypadek ten zakończyło udzielenie 
Sochackiemu nagany przez władzy uniwersyte­
ckie, a nadto poddano go pod ścisły dozór. 
Nie przeszkodziło to jednak Sochackiemu w 
jego starąpiach o dostanie trucizn. Podpisywał 
bowiem swych przełożonych na sfałszowanych 
receptach, a na podstawie owych podpisów 
wydawano mu w aptekach tak upragnione 
trucizny.

Krótko mówiąc, przeprowadzone śledztwo 
rzuca na Sochackiego światło niezbyt pochle­
bne. Zebrano bowiem szereg zarzutów z pro­
cedurą karną.

W dniu znalezienia przez Soch. tej tru­

cizny 15 bm., wszedł on wraz z siostrzenicą 
ks. Pakiża, p. Anną Majochową, do mieszka­
nia i w chwili, gdy p. M. udała się do dal­
szych pokoi, on poszedł do kuchni i wsypał 
do szklanek truciznę. Stało się to 15 bm. wie­
czorem.

Przedtem pił z jednej z tych szklanek wo­
dę jakiś służący i nic podejrzanego nie zau­
ważył. Po chwili Sochacki wyszedł z kuchni i 
oświadczył, że boli go żołądek. Pani M. chcąc 
mu co pomódz, dała mu jeden kieliszek wódki 
słabej, później drugi silniejszej, ale nic nie po­
magało. Wtedy p. M. zaproponowała mu her­
batę.

Sochacki zgodził się na to, udał się do 
kuchni, aby się napić wody. Wziąwszy jedną 
szklankę do ręki — zaczął ją obracać i przy­
glądać się czemuś. W tern nadeszła p. M., a 
wziąwszy drugą szklankę, chciała sobie nalać 
wody. Sochacki jednak chwyciwszy ją gwałto­
wnie za rękę — krzyknął, że to arszenik i że 
on się otruł.

Kazał więc p. M. zawołać jakiego chłopaka, 
któryby przyniósł z apteki odtrutki. W chwili, 
gdy pani M udała się do drugiego pokoju po 
papier na receptę, którego zażądał Sochacki — 
on otworzył znanym sobie sposobem kredens 
i wsypał arszenik do masła.

=  Kawalerska jazda. Dnia 17 bm. o 
godzinie kwadrans na 2 popołudniu na placu 
Halickim, naprzeciw Banku hipotecznego naje 
chał woźnica Ludwika Tyńskiego, rzeźnika 
z Łyczakowa, na archiwarjusza książąt Sangu­
szków ze Sławuty, p. Gorczaka; padł on na 
bruk i pokaleczył sobie silnie głowę o szyny 
tramwajowe. Woźnica zaciął jeszcze lepiej ko­
nie i odjechał. Policjanta w pobliżu nie było. 
Znajomy p. Gorczaka sprowadził aż z ulicy 
Piekarskiej policjanta nr. 66, który spisał na 
miejscu fakt, lecz raportu swej władzy nie prze 
dłożył, wskutek czego nawet nieostrożny wo­
źnica nie został pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Kradzieże. Ubiegłej nocy dostał się nie- 
wyśledzony amator cudzych rzeczy na strych 
p. Rebczyńskiej, zamieszkałej przy ulicy św. 
Zofji 1. 8 a) i skradł kilka sukien i bieliznę 
wartości około 200 kor.

Z szafki wystawowej Antoniego Żerżanka, 
szewca przy ulicy Zimorowicza, skradziono kil­
ka pąr bucików damskich „chevraux*.

Przejechanie. Wczoraj wieczorem przeje­
chał w ulicy Żółkiewskiej prywatny powóz An­
nę Maciszewską, zarobnicę. Zawezwane pogo ­
towie ratunkowe opatrzywszy nogę Macisze- 
wskiej i odwiozło ją do szpitala powszechnego.

Baron Hammerstein, dawniejszy reda­
ktor Kreutzzeituug i poseł konserwatywny, umarł 
w Charlottenburgu mając lat 66. Zmarły pozy­
skał sobie przed kilku laty smutną sławę gło­
śnym procesem, w którym udowodniono mu 
liczne sprzeniewierzenia 1 oszustwa, za co od­
pokutował następnie kilka lat w cuchthauzle.

Prusy żandarmem rosyjskim. Górno­
śląski Tageblatt pod datą 19 marca przynosi 
następującą wiadomość. „Bytom 17 marca. 
Zbiegowisko wywołał rosyjski dezerter, który 
we środę wieczorem został tu schwytany i przez 
dwóch żołnierzy z najeżonymi bagnetami trans­
portowany na kolej. W Mysłowicach czekała 
na niego rosyjska straż pograniczna. Zapewne 
był w strachu przed Japończykami i chciał się 
od wysłania na daleki Wschód ratować ucie­
czką na Zachód. Jakim będzie jego los w Ro­
sji? Zapewne kula lub może — stryczek*.

Obrazek germańskiej kultury. Saskie 
dzienniki ogłosiły bardzo ciekawy przyczynek 
do dziejów kultury w Niemczech. Rzecz działa 
się w miasteczku Brand pod Freibergiem. Jeden 
z tamtejszych obywateli, którego syn wraz z 
kilku innymi uczniami zbroił coś w szkole, 
otrzymał od rady miejskiej następujące wezwa­
nie na piśmie: „Brand, 25 lutego 1904 r.
Wzywamy pana do zapłacenia w kasie miej­
skiej trzech marek, jako honorarjum dia leka­
rza, który zbadał syna pańskiego, Karola, przed 
wymierzeniem mu kary cielesnej i . uczestniczył 
przy samej egzekucji. Jeżeli pan w przeciągu 8 
dni nie zapłacisz sumy powyższej, nastąpi przy­
musowe ściągnięcie z pana trzech marek przez 
komornika". (Podpis radcy miejskiego).

Co ? Czy nie piękny dokument? Syn otrzy­
muje baty, a ojciec ma w dodatku do tych 
batów 3 marki dopłacić, bo w Saksonji biją 
wprawdzie mocno, ale ściśle według metody 
naukowej.

Krotkość pruskiej pamięci. Na cmenta­
rzu w Friedrichshain, dokąd każdego roku 18 
marca pielgrzymują Berlińczycy dla uczczenia 
poległych podczas walk barykadowych w roku 
1848, było tym razem daleko mniej zwiedzają­
cych niż w latach poprzednich. Wprawdzie 
groby były uwieńczone świeżymi wieńcami, po 
części zakończonemi olbrzymiemi czerwonemi 
wstęgami, lecz liczba korporacji, niosących 
wieńce, zmniejszyła się znacznie. Tak to zacie­
rają się wszystkie wrażenia w pamięci lu­
dzkiej.

Święte miasto Kioto zawiera 2.000 świą­
tyń, a między niemi jedną, poświęconą 33.333 
bożkom, każdy posąg trzyma na ręku dwa lub 
trzy inne, ta piramida wznosi się do samego 
stropu. Wiele zwierząt uważanych jest za świę­
te; w tym przybytku znajduje się trzysta lisów, 
tylaź wężów i kilkadziesiąt psów. Według roz­
powszechnionego przesądu, ktoby w noc księ­
życową dostrzegł psa, bębniącego łapami po 
swym brzuchu, ten umrze niebawem; ale zdaje 
się, że nikt jeszcze takiego widoku nie oglądaił.

Pogrzeb cesarzowej w Korei. Zmarłą 
w styczniu rb. koreańską cesarzowę wdowę, 
pochowano dopiero dnia 14 bm. Jak donosi 
z Seulu biuro Reutera, katafalk urządzono przy 
zachodniej bramie miasta, gdzie już wczesnym 
rankiem zgromadziło się ciało dyplomatyczne. 
Cesarz przybył o godzinie 6 zrana, w namiocie 
odprawił modły, poczem pochód pogrzebowy 
wyruszył do grobu, odległego o 6 mil angiel­
skich od miasta. Pochód odznaczał się wscho­
dnią barwnością. Na czele szło wojsko, za niem 
kroczyli ludzie, niosący laiarnie, a dalej włó- 
cznicy w fantastycznych strojach z chorągwiami 
i ogromnymi końmi z papieru. Dwie trumny, 
wspaniale przystrojone, niosło 100 ludzi. 
Pierwsza trumna była pusta i przeznaczona dla 
„wielkiego szatana^, w drugiej spoczywały 
zwłoki cesarzowej.

Z kraju.
Sniatyn. (Misja). Od onegdaj odbywa się 

w Załuczu nad Czeremoszem misja polska dla 
tamtejszych łacinników przez OO. Jezuitów z 
Kołomyi. Bardzo to było na czasie aby nasi 
również strawę duchową dostali, tem bardziej, 
że właśnie misję 0 0 .  Bazyljanów tam ukoń 
czono.

(ookół). Sokół tutejszy zaczyna się znowu 
po dłuższym zastoju ruszać i tak: w Czarną nie­
dzielę odegrano 2 komedyjki, które wprost zna­
komicie wypadły, a szczere uznanie i wdzię­
czność należy się bezwątpienia pp. adjunktom 
sądowym Voglowi i Zajączkowskiemu, którzy 
w tak trudnych warunkach potrafili wyszkolić 
amatorów; prawda, że doborowych amatorów 
zebrali.

(Hajdamaka). Hajdamakę Zinkiewicza, jak 
było do przewidzenia, zaraz na drugi dzień wy­
puszczono na wolną stopę, aby mógł dalej bez­
karnie siać nienawiść.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Z Tow . politechnicznego  w e Lwowie. Zwy­
czajne zgromadzenie tygodniowe członków odbędzie 
się w lokalu Tow. we środę dnia 23 marca b. r. 
o godzinie 7 wieczorem.

* W  Czytelni kato lick iej (Rynek 1. 30, H. piętro) 
odbędzie się dziś we środę dnia 23 marca b r. o go­
dzinie 7 wieczorem interesujący wykład dra Jana 
Blautha p. t.: „O kanałach i żegludze w Galicji ze 
wstępem o światowej żeglud-e".

* Posiedzenia sekcji odczytowej Koła im. Tad. 
Kościuszki T. S. L. odbędzie się we czwartek dnia 
24 b. m. o godzimie 7 wieczorem w lokalu Koła (ul. 
Zimorowicza ł. 16) Na porządku dziennym : W zoro­
wy wykładakad. Zagórskiego: „O czasach Kościuszko­
wskich*.

* W lokalu  „Życia* Stowarzyszenia polskiej 
młodzieży akad. ulica Zimorowicza 1. 16 oubędzie się 
dziś we środę dnia 23 marca b. r. o godzinie pół do 
8 wieczorem III. zebranie „Kółka naukowego*. Na 
porządku dziennym: Odczyt dra E. P iaseckiego: 
„Sporty jako czynnik społeczny*. (Na podstawie wła­
snych spostrzeżeń poczynionych w Anglji).

* Zw yczajne w alne zgrom adzen ie  Stowarzysze­
nia funkc. autonomicznych w Galicji odbędzie się we 
Lwowie w piątek dnia 25 marca b. r. w sali izby 
rękodzielniczej (ratusz II. piętro) o godzinie 3 popo­
łudniu.

* XI. W alne zg rom adzen ie członków Tow a­
rzystwa filologicznego odbędzie się we Lwowie w so­
botę dnia 26 marca b. r. o godzinie 4 popołudniu w 
głównym gmachu uniw. (w sali wykładowej instytutu 
archeologicznego II. p.).

* „Rodzina* w Sokalu odbędzie doroczne walne 
zgromadzenie w piątek dnia 25 b. m. o godz. 5 po­
południu w sali posiedzeń rady miejskiej.

Dziś wysyłamy naszym prenume­
ratorom  nr. 12 „Bluszczu™.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertear *eat«a miejskiego w e Lr/« 

w ie. Dziś w ś r o d ę  (popularne przedstawienie, 
po cenach zniżonych) „Dzieci Waniuszyna", 
sztuka w 4 aktach z rosyjskiego S. Najdie 
nowa.

Jutro we c z w a r t e k  „Hamlet", opera 
w 5 aktach Ambrożego Thomasa (kompozytora 
opery „Mignon") z p. Zawiłowskim w tytułowej 
partji. Drugi gościnny występ Wandy Stajewskiej 
w partji Ofelji.

W p i ą t e k  popołudniu o godzinie 31/* 
(po cenach dramatu) „Figle wiosenne", ope­
retka w 3 aktach Józefa Straussa. — Wieczo­
rem o godzinie 7 „Eros i Psyche", fantazja 
dramatyczna w 7 rozdziałach przez J. Żuła­
wskiego, muzyka J. Galla.

W s o b o t ę  (wznowienie) „Małka Schwar- 
zenkopf", sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tań­
cami, przez Gabrjełę Zapolską.

Z galicyjskiego Tow. muzycznego. 
Próba przedkoncertowa z oratorjum J. S. Bacha 
„Matthaus Passion", odbędzie się w środę, 23 
bm., o godzinie 6 wieczorem, w sali Filharmonji,
0 czem biorących czynny udział w wykonaniu 
tego oratorjum, zawiadamia się.

„Rozkrzewianie wiary św .a Pod po-, 
wyższym tytułem wyszedł w Krakowie (ul. Ko­
pernika 1. 26) zeszyt na marzec i kwiecień, po­
święcony sprawozdaniom misyj ze wszystkich 
części świata. Polski zeszyt „Rozkrzewiania 
różni się od innych wydawnictw tłórnaczonych 
z francuskich „l.e Mission Catholiąues", że za­
wiera prace prz<.ważnie oryginalne. Zeszyt obej­
muje 80 stronic drobnrgo druku, zdobią go 
ilustracje. Sama okładka ilustrowana, przedsta­
wia sie bardzo pięknie.

„Szkoły*, organu Towarzystwa pedago 
gicznego, wyszedł nr. 12 z dnia 19 marca
1 zawiera: O urychowaniu (dokończenie); Ba­
danie umysłu d ziecięcego ; Alarmowanie w szko 
łach; Dziennik urzędowy rady szkolnej krajo 
wej; Sprawy Towarzystwa pedagogicznego; 
Piśmiennictwo; Wiadomości potoczne i rozma­
itości.

OPERA.
Na zakończenie tegorocznego sezonu ob 

darzyła nas dyrekcja teatru nowością, w czo­
raj bowiem wystawiono nieznaną dotąd we 
Lwowie operę Ambrożego Thomasa „Hamlet", 
osnutą na tle znanej tragedji Szekspirowskiej 
Nazwisko autora, jednego z najwybitniejszych 
kom pozytorów francuskich, twórcy wielu 
wspaniałych dzieł, a między niemi opery stale 
utrzymującej się na repertoarzu wszystkich 
większych scen „Mignon", zapewniało ponie­
kąd publiczność nieobeznaną z „Hamletem* 
że zaw artość tej nowej dla naszego świa^ 
ta muzykalnego partytury musi, co najmniej 
być wy soce zajmującą, a oczekiwania te nie 
zawiodły bynajmniej licznie zebranych wczo­
raj w ainfiteatrre słuchaczów.

Kom pozycja — jako taka — nie utrzy­
muje się na wysokim  poziomie owego „che 
d’oeuvre“ Tho;rnasowskiegn „Mignon" pod 
względem po lo tu , siły dramatycznej i piękno 
ści inwencji, lec z — bądź co bądź — przed­
stawia się jako dzieło bezsprzecznie genjalne 
obfite w piękne., głębokie myśli, ubrane w sza­
ty formy melodyjnej i przystępnej, a w cało­
ści, jako dorob* :k kompozytorski nie przyno 
szący ujmy słynnem u nazwisku Ambrożego 
Thomasa. Widlocznem jest, że myśl ai.,ora 
starała się dotrzym ać kroku dramatycznemu 
nastrojo wi Szeft:>pira, wznieść się na owe wy

żyny i podkreślić za pomocą tonów umie- 
ętnie dobranych całą grozę tych konfliktów 

na królewskim dworze w Elsinorze.
Starania te nie zawsze świetnym były u- 

wieńczone rezultatem. W pierwszej Iinji li­
bretto pp. Carrć i Barbier, aczkolwiek mi­
strzów w swym zawodzie, tym razem nie do­
pisało, wyjmując z dzieła Szekspirowskiego 
niektóre ustępy, absolutnie nie nadające się 
do ilustracji muzycznej, jak np. słynny mo­
nolog Hamleta „Być albo nie być", momenty 
specjalnie obliczone na efekt deklamatorski u 
aktora, a nie u śpiewaka operowego, nie 
zmieniając częstokroć toku akcji tam, gdzie 
conieczną byłaby pewna zmiana — nie tre­
ści — lecz sytuacji, dla ułatwienia zadania 
com pozy torowi.

Reasumując wrażenia, nieraz odczuliśmy, 
że „Hamlet* Szekspira więcej stracił, niż zy­
skał na przeróbce operowej. Chwile porywa- 
ące, w prost imponujące potęgą napięcia dra­

matycznego, jak np. pierwsze ukazanie się 
ducha ojca Hamleta, monolog wyż wymie­
niony, scena Hamleta z matką, a nawet sce­
na pogrzebu Ofelji, niewątpliwie nie wypo­
wiedziały ostatniego słowa, gdy chodzi o 
siłę dramatyczną, a wydawały nam się blade, 
nie spotęgowane, tylko raczej osłabione wsku- 
ek przeróbki operowej, chociaż nie można 
ej odmówić pod żadnym względem genjal- 

nego opracowania. Ramy sprawozdania nie 
pozwalają na obszerniejszą dyskusję, dlaczego 
muzyka Thom asa mimo całego artyzmu swej 
nwencji i formy technicznej, nie potrafiła 

dostroić się do potężnych słów tragedji 
Szekspira...

W ykonanie opery nie pozostawiało nic 
do życzenia, a pierwszorzędne partje znalazły 
na lwowskiej scenie świetnych przedstawi­
cieli. Tytułową rolę odtworzył po mistrzo­
wsku p. dr. Zawistowski, starając się w ró­
wnej mierze o wyśmienite wykonanie swej 
jartji pod względem wokalnym, jest niemniej 

stworzenie psychologicznie prawdziwej po­
staci Hamleta. Śpiew i wyborna gra sceni­
czna tego artysty złączyły się na całość po­
rywającą, która w pierwszym rzędzie przy­
czyniła się do sukcesu Thomasowskiej opery 
na naszej scenie.

Niemniej wielki i zasłużony sukces od­
niosła występująca pierwszy raz w roli Ofelji, 
śpiewaczka polska, zaszczytnie znana za gra­
nicą, p. W anda Stajeyska. Artystka, obda­
rzona wielkim, szlachetnie brzmiącym głosem 
sopranowym, wyszkolonym do możliwych 
granic doskonałości, a nadzwyczajnie zdol­
nym do koloratury, wywiązała się świetnie z 
arcytrudnego zadania, jakie nakłada wprost 
popisowa rola Ofelji na swe wykonawczynie. 
Słowa rzetelnego uznania należą się dosko­
nałej w roli królowej, p. Gembarzewskiej, o- 
raz panu Paszkowskiemu (król Klaudjusz). 
W mniejszych rolach występowali z pow o­
dzeniem panowie: Mossoczy, Manfred i O- 
koński.

„Mise en scłneu opery, piękne, stylowe 
dekoracje i kostjumy przyczyniły się również 
do ogólnego, bardzo dodatniego wrażenia. 
Przykre dla słuchaczów były tylko arcydługie 
antrakty, które całkiem niepotrzebnie prze­
ciągnęły operę do godziny 11 w nocy. Są­
dzimy, że przysłowie „Bis dat, gai cito dat* 
przedewszystkiem zastosować można do te­
atru, nie należy więc wystawiać na próbę 
cierpliwości słuchaczów, a nie mogąc „obciąć" 
samej opery, należy skracać ile możności 
przestanki, tem bardziej, że kwestja kostju- 
mowa tym razem odpada, cały bow.em dwór 
królewski — z wyjątkiem Ofelji — latem czy 
zimą, w salonie lub w ogrodzie, nie zmieniał 
garderoby, tembardziej więc mógłby szybko 
i — a tempo — stawić się do apelu. Teatr 
był wysprzedany. Fr. Neuhauser.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 23 marca.

(Dyskusja budżetowa).
Radni zebrani prawie w komplecie — 

galerje obsadzon- nader słabo i dopiero pod 
koniec posiedzenia znajduje się na nich 30—50 
młodych ludzi.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  uwia­
damia radę, że galic. Tow. muzyczne urzą­
dza w piątek dnia 25 b. m. koncert w sali 
Filharmonji na dochód ubogich m. Lwowa.

Następnie r. Li Ii e n  referował niecier- 
piącą zwłoki sprawę wniesienia zażalenia 
nieważności do trybunału administracyjnego 
w sprawie niesłusznego wymierzenia po­
datku przez urząd wymiaru należytości. Po­
mimo, że podatkowa ta należytość jest 
śmiesznie małą, gdyż wynosi tylko 1 kor. 
i kilkadziesiąt halerzy, uchwaliła rada w myśl 
wywodów referenta wnieść rekurs dla za­
sady, z czasem bowiem, na tej samej pod­
stawie mógłby urząd wymiaru należytości 
i grubszą na miasto nałożyć opłatę.

Przyszła wreszcie kolej na dyskusję bu­
dżetową.

Generalny referent r. dr. R u t o w s k i w 
dwugodzinnem prawie przemówieniu zdał 
sprawę z czynności komisji o budżecie gmi­
ny na rok 1904. Wyłuszczywszy nasamprzód 
teorję społeczno-ekonomicznej gospodarki, 
naprowadził czynniki, jakie z natury rzeczy 
wzrost cyfr budżetu powodują, poczem prze­
szedł do poszczególnych jego działów. Naj­
więcej wydaje Lwów na cele oświaty tj. 
1,454.970 koron, co tem łatwiej może być 
zrozumiane, jeśli się zważy, że w  szkołach 
miejskich pobiera naukę przeszło 16.000 dzie­
ci. Niemniej poważną rubrykę stanowi koszt 
administracji miejskiej, przyczem zauważyć 
należy, że usiłowanie redukowania liczby 
djetarjuszy i zastępowanie ich urzędnikami 
pomocniczymi pomyślne przynosi rezultaty. 
Dzięki temu ogólna suma płac djetarjuszów, 
zmniejsza się w roku bieżącym o przeszło
10.000 koron. Natomiast inne działy admini­
stracyjne wymagają wydatnego podwyższe­
nia personalu, a mianowicie izba obrachun­
kowa i kasa. Reforma i reorganizacja tych 
oddziałów są koniecznością ze względu na bez­
pieczeństwo i kredyt miasta, a nie mniej na 
umożliwienie ścisłej budżetowej administracji.

Poruszył mówca następnie sprawę bru­
kowania ulic i wykazał na podstawie danych
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statystycznych, że dzięki niedostatecznemu o- 
patrzeniu ulic na punkcie bruku, kurz i bło­
to, tak we Lwowie powszechne, przyczyniają 
się niemało do pogorszenia stosunków zdro­
wotnych, co objawia się we wzrastającej 
chorobliwości i śmiertelności z chorób na­
rządu oddechowego, gruźlicy i zapalenia płuc. 
Obecnie znajduje Się Lwów w tern smutnem 
położeniu, że pod względem śmiertelności 
wskuteK gruźlicy stoi na Dierwszem miejscu 
wśród miast Austrji. W obec tego komisja 
budżetowa podiiosła na rok 1904 dotację na 
służbę zdrowia i zwalczanie chorób zaka­
źnych.

Z kolei poruszył referent sprawę teatru 
miejskiego, dotacji na zakupno dzieł sztuki i 
budowy pomników, poczem, przechodząc 
do miejskich zakładów i przedsiębiorstw 
przemysłowych, jak : wodociąg:, rzeźnia, ga­
zownia, elektryka, skonstatował pomyślny 
ich rozwój. Zakłady te oprocentowują się i 
oprocentowują włożony w nie kapitał.

Legenda o przekroczeniach administra­
cyjnych jest legendą tylko, rokrocznie bo­
wiem administracja miejska wykazuje zna­
czne zaoszczędzenia, mimoto jednak, dzięki 
rozrostowi miasta i zmieniającym się ciągle 
warunkom, na to trzeba być przygotowanym, 
że budżet przyszłoroczny będzie jeszcze o
200.000 koron wyższy od tegorocznego, któ­
ry, pomimo bardzo znacznych oszczędności, 
podniesiony został prawie o 3u0.000 koron. 
(Sam budżet szkolny o 100.000 kor.). Suma 
ta musi być w jakiś sposób pokrytą.

Jeśli realności miejskie ponoszą wielki 
podatek na rzecz państwa, podniesiony o 60 
prc. przez dodatek krajowy, to realności te, 
wzgiędnie mieszkania, stosunkowo nie wiele 
przyczyniają się do pokrycia wydatków miej­
skich, z których przcdewszystkiem i w naj­
większej mierze korzystają. Realności pono­
szą dziś bezpośrednio zaledwie 15 prc. cię­
żarów miejskich, ażeby je pośrednio natych­
miast przewalić na lokatorów; czas więc nad­
szedł, oy to źródło w wyższej mierze po­
ciągnąć do przyczynienia się na rzecz miasta.

Zaletą tego podatku będzie jego powsze­
chność, jego natura o cechach podatku oso- 
bisto-dochodowego, łatwość za pomocą spra­
wiedliwego różniczkowania niesienia ulg naj­
słabszym ekonomicznie, a obciążania stosun­
kowo do siły i zamożności podatnika. Ażeby 
uzyskać sprawiedliwy rozkład ciężaru, nale­
żało przemienić grupowanie mieszkań, złago­
dzić stopniowanie i w ten sposób uzyskać 
sprawiedliwszą progresję.

Dzisiejsze grupy są:
Czynszowe do 600 kor., płacą 3 prc.

do 1200 * „ 4 „
do 6000 * * 5 *

nad 6000 „ „ 10 „
Komisja budżetowa proponuje nowe ugru­

powanie i nową skalę:
Czynsze do 600 kor. będą płacić 4 prc. 

do 2400 * „ 6 „
do 4000 * 8 *
do 6000 „ „ „ 10 „

nad 6000 „ „ „ 15 „
W  ten sposób, mieszkanie płacące 600 

koron czynszu, płaciło grosza gminnego 18 k.— 
teraz zapłaci 24 koron, czyli o pół korony 
miesięcznie więcej. Mieszkanie płacące 2.000 
koron ,, płaciło grosza gminnego 100 koron — 
teraz zapłaci 120 koron, czyli o 20 kor. ro ­
cznie, czyli 1 kor. 66 hal. miesięcznie więcej.

Wobec tego, że budżet miejski tylko 
w drodze podwyższenia grosza czynszowego 
da się wyrównać, prosi referent o uchwa­
lenie projektu budżetu komisji.

W dyskusji nad referatem dr. Rutowskie- 
go zabrał głos pierwszy r . ^Ri edl .  W tern 
sprawozdaniu mówcę uderzył niemile ustęp 
że w latach poprzednich — zdaniem referen­
ta : „budżetowano śmiało, optymistycznie, pre­
liminując z dobrą wiarą przychody z wielu 
źródeł ponad rzeczywistą ich wydatność, 
preliminowano jednak nieraz wydatność przy­
chodów ze świadomością po nad praw dopo­
dobieństwo, już to licząc na kompensatę ze 
źródeł nie dających się obliczyć, nowych, 
jużto licząc na źródła nowe, które miały być 
otw arte ; nareszcie budżetowano przychody 
za wysoko z całą świadomością, byle uniknąć 
konieczności podwyższenia podatków*. — Ja 
i większość rady — mówił r. Riedl — pro­
testujemy przeciw twierdzeniu referenta, ja­
koby działo się to za wiadomością rady

Co do nieskonsolidowania długu mia­
sta do Kasy oszczędności skutkiem jak dotąd 
przegranego procesu, to przyznaje, te  winna 
tu trochę i rada. Strata miasta wynosi na 
tym punkcie z80.000 kor., a przypomnieć so ­
bie proszę, że r. Ciuchciński, dr. Marjański i 
ja odradzaliśmy procesu z Kasą

Co się t yczy budżetowego niedoboru, 
to pozwalam .sobie w zasadzie zwrócić uwa­
gę, że należałoby oszczędzać na teatrze i 
przedsiębiorstwach miejskich i podnieść do­
chód z dóbr miejskich, które dają ledwie 
1 i pół prc.

Radzi poczynić kroki, aby.
1. zażądać od rządu wydatnej subwen­

cji na cele asanacyjne;
2. zażądać od rządu wynagrodzenia za 

czynności wynikające z poruczonego zakresu 
działania';

3. zażądać wynagrodzenia za utrzymy­
wanie w dobrym stanie dróg rząJowych w 
obrębie miasta;

4. zażądać wydania koncesji na miejską 
kasę oszczędności i miejski zakład zasta­
wniczy ;

5. zażądać unormowania stosunku z po­
licją ;

6. zażądać od kraju subwencji na szkol­
nictwo ;

7. zażądać od kraju subwencji lub utwo­
rzenia we Lwowie domu ubogich dla nieprzy- 
należnych do lwowskiej gminy;

8. zażądać od kraju założenia domu przy­
musowej pracy

i 9. zażądać od kraju bezprocentowej po­
życzki na budowę kilku szkół, co te n  jest 
słuszniejsze, że kraj pożyczek takich udziela 
na budowę koszar dla wojska.

Ponadto, winna rada wezwać magistrat 
do zbadania gospodarki dobrami miejskiemi, 
gdyż dotychczasowa gospodarka, była ironją 
tylko.

W  końcu należałoby może powstrzymać

się nieco z rozdawaniem subwencyj, nieda- 
wniej bowiem jak przed tygodniem, hojna 
rada miejska dała subwencję Towarzystwu, 
które nawet nie wniosło o to podania.

Sądzę, — kończył r. Riedl, — że przy zre­
alizowaniu powyższych moich wniosków, ró­
wnowaga budżetowa zachować by się dała 
w zupełności bez podwyższania grosza czyn­
szowego.

Na tern prezydent dr. Małachowski od­
roczył ciąg dalszy dyskusji do dziś wie- 
czora.______________________________________

Rada państwa.
(Te/. Dzień. Pol.)

Posiedzenie izby poselskiej.
Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajsze­

go posiedzenia odbyły się cztery imienne 
głosowania, a z nich dwa na wniosek p. 
Bazylego Jaworskiego. Następnie odczytano 
szereg intcrpelacyj, między innemi interpelację 
p. B r e i t e r a  i to w. do prezydenta gabinetu, 
jako kierownika ministerstwa sprawiedliwości, 
w sDrawie konfiskaty broszury ks. Krapotki- 
na pt. „W łasność pryw atna*; interpelację p. 
D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie narusze­
nia tajemnicy pocztowej przez urząd poczto­
wy w Krakowie; interpelację p. B r e i t e r a  i 
tow. do prezydenta gabinetu i ministerstwa 
skarbu w sprawie defraudacji pieniędzy po­
datkowych przez wójta Marka z Derczycy; 
interpelację p. D a n i e l a k a ,  P e t e l e n z a  i 
tow. do ministra rolnictwa w sprawie sto­
sunków leśnych w Zakopanem. Minister han­
dlu przedłożył projekt ustawy o rozszerzeniu 
portu w Tryjeście, poczem prezydent izby hr. 
V e t  t e r  odczytał pismo prezydenta gabinetu, 
odraczające sesję rady państwa. Prezydent, 
złożywszy posłom życzenia wesołych świąt, 
zamknął posiedzenie o godz. pół do 5.

Odpowiedź stronnictw czeskich.
Wiedeń. Odpowiedź stronnictw cze­

skich na propozycje niemieckie, brzmi jak 
następu je : Czeskie stronnictwa obstają przy 
zajmowanem przez siebie zawsze stanowisku, 
że ponowne zaprowadzenie języka czeskiego 
urzędowego i służbowego jest obowiązkiem 
rządu, a więc nie może stanowić prztdmiotu 
rokowań z Niemcami, a tern mniej stanowić 
przedmiot kompensaty, ponieważ przeprowa­
dzenie przepisów istniejących ustaw nie mo­
że być zależnem od przyzwolenia stronnictw. 
Sprawa założenia uniwersytetu czeskiego na 
Morawach należy do kompetencji legislatywy, 
jest więc rzeczą wszystkich posłów i wobec 
tego nie może być przedmiotem obrad mię­
dzy Niemcami a Czechami, tembardziej, że 
idzie tu o obowiązek rządu, by naród czeski 
na Morawach na podstaw !e XIX. art. zasa­
dniczych ustaw państwowych miał możność 
osiągnięcia wykształcenia uniwersyteckiego w 
języku ojczystym.

Stronnictwa czeskie stanowczo więc za­
strzegają się przeciw samowolnemu wciąganiu 
tych dwóch kwestyj do spraw, mających sta­
nowić przedmiot rokowań, natomiast gotowe 
są przyjąć jako przedmioty wspólnych roko­
wań z Niemcami inne kwestje, jak np. ure­
gulowanie wspólnego pożycia, sprawy szkol­
nictwa, sprawę języka władz autonomicznych, 
ordynację krajową i wyborczą do sejmu, ja- 
koteż kwestję lepszej administracji państwo­
wej. Stronnictwa czeskie są skłonne obrado­
wać nad sprawą wprowadzenia, odpowiednio 
do nowożytnych wymagań administracji pań­
stwowej, podziału na okręgi. Skoro prawa 
językowe w krajach czeskich uregulowane są 
przez istniejące ustawy w myśl równoupra­
wnienia i potrzeba tylko przeprowadzenia 
tych ustaw, to kwestja ta należy do zasadni­
czego obowiązku rządu i nie może być przed­
miotem rokowań, ponieważ oddawanie jej 
pod rozstrzygnięcie stronnictw jest niemo­
żliwe i stworzyłoby nowe źródło prawne.

Rokowania nad sprawą podziału okrę­
gów w myśl wzajemnych ustępstw mogą 
być prowadzone i tylko ze stanowiska pra­
wnego żądania co do urządzenia nowej admi- 
nistiacji mogą być rozważone i do pomyślne­
go skutku doprowadzone. Obrady nad dal- 
szemi kwestjami byłyby bardzo pożądane i 
wiele obiecujące, ponieważ stronnictwa cze­
skie otwarcie i szczerze pragną uczciwego i 
sprawiedliwego pokoju.

Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj o godzinie 
3 po południu zebrali się w sali prezydjalnej 
parlamentu reprezentanci Koła polskiego, klu­
bu czeskiego, czeskiej szlachty konserwaty­
wnej i czeskich agrarjuszy. Przewodniczył p. 
J a w o r s k i ;  prócz niego brali udział w ob­
radach z Koła polskiego p p .: hr. D z i e d u- 
s z y c k i ,  D u l ę b a ,  D A b r a h a m o w i c z ;  
imieniem klubu czeskiego: P a c a k . S t r a n -  
s k y ,  K r a m a r z  i Ż a c z e k ;  imieniem szla­
chty konserwatywnej; hr. S y l v a - T a r o u c a  
ik s . S c h w a r z e n b e r g ,  a imieniem agrarju­
szy p. R u b r .  Na ostatniej konferencji tych 
stronnictw oświadczono ze strony Koła pol­
skiego, że akcja w sprawie próby porozumie­
nia między Czechami a Niemcami wyszła z 
własnej inicjatywy Koła polskiego. Ponieważ 
jednak niektóre zbliżone do rządu dzienniki 
doniosły, że akcja ta została zainaugurowana 
przez rząd, wystosował wczoraj p. P a c a k 
zapytanie do prezesa J a w o r s k i e g o ,  czy 
twierdzenie owo dzienników odpowiada rze­
czywistości.

P. J a w o r s k i  odpowiedział, że akcja 
ta, zainicjowana przez Koło polskie, nie zo­
stała zainaugurowana pod w, tywem żadnego 
stronnictwa ani też rządu, lecz wyszła z do­
brej woli Koła. Zastizegamy się — rzekł p. 
Jaworski — przeciw twierdzeniu, jakobyśmy 
ulegli czyjemukolwiek wpływowi. Co czyni­
my, to czynimy jako poczciwi pośrednicy 
imieniem i z inicjatywy Koła polskiego.

Następnie p. Jaworski odczytał nuntium 
stronnictw niemieckich, a prezes klubu cze­
skiego odpowiedź czeską.

Hr. S y l v a - T a r o u c a  oświadczył imie­
niem swego stronnictwa solidarność /  tą od­
powiedzią, a podobne oświadczenie złożył 
p. K u b r.

Po dwugodzinnej dyskusji oświadczył p. 
J a w o r s k i ,  że rezolucję klubów czeskich 
poda do wiadomości stronnictw niemieckich.

Wiedeń. Klub czeskiej szlachty kon­
serwatywnej przeprowadził obszerną dysku­

sję nad odpowiedzią stronnictw czeskich i 
uchwalił, iż się z nią solidaryzuje i postano­
wił treść jej zakomuniicować Kołu polskiemu.

Z klubów parlamentarnych.
Wiedeń. (Tel. wł.) Po wczorajszem po­

siedzeniu izby, odbyło się posiedzenie klubu 
czeskiego

P. P a c a k dał obraz ubiegłej sesji i 
stwierdził z zadowoleniem, iż nastąpiło zbli­
żenie się stronnictw słowiańskich, które po­
łączyły się we wspólną opozycję. Posłowi 
Pacakowi podziękowali zebrani za kierowni­
ctwo sprawami klubu.

Następnie odbyło się wspólne posiedze­
nie posłów słowieńskich i chorwackich. P. 
P a c a k podziękował im gorąco za popiera­
nie obstrukcji czeskiej.

P. K r a m a r z  podniósł, iż obstrukcja 
czeska przez swe stanowisko wywarła wielki 
wpływ na ułożenie się stosunków w izbie, 
gdyż nastąpiło ścisłe połączenie się Słowian 
południowych z Czechami. Mówca zaznaczył, 
że gdy stronnictwa słowiańskie będą szły 
razem lęka w rękę, to muszą wywalczyć na­
leżne im prawa.

P. F e r j a n c z i c  wyraził życzenie, aby 
utworzona organizacja dalej się rozwijała dla 
dobra spraw i interesów słowiańskich i aby 
po świętach stronnictwa słow eńskie zeszły 
się znów z nowemi siłami do dalszej walki.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
niemieckiego stronnictwa ludowego, przewo­
dniczący p. Derschatta przedstawił sytuację 
i podniósł, iż stronnictwo w sprawie wybo­
ru delegacyj ze względu na interesy państwa 
nie chciało stawiać żadnych trudności. W yra­
ził żal, że rząd ustąpił przed oporem prawi­
cy, choć miał poparcie stronnictw niemie­
ckich i zaznaczył, że stronnictwo niemiecko- 
ludowe ze sprawy wyboru delegacyj nie chcia­
ło robić przedmiotem żadnych szacherek, lecz 
chciało ją popierać z czysto państwowych 
względów. Przemówienie p. Derschatty przy­
jęto do wiadomości.

Zarząd stronnictwa zawiadomiono, że 
stronnictwo Wolfa chce przyłączyć się do 
niemieckiego stronnictwa ludowego. Życzeniu 
temu uchwalono uczynić zadość.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

Bitwa.
Vli8i£ Z tt0J>nQ. Biuro Reutera donosi, że 

wczoraj między godziną 7 a wpół do S mą 
rano słyszano 14 strzałów a/matnich. Skąd 
strzały te pochodziły, wskutek silnej mgły nie 
można było rozpoznać.

Podróż Kuropatkitia.
Irkuck. Rosyjska agen.ja telegraficzna 

donosi, że Kuropatkin przybył tam onegdaj 
w nocy, a wczoraj o godz. 8-ej rano poje­
chał w dalszą podróż do stacji Bajkał.

Atak na Port Artura.
Berlin. Biuro Wolfa donosi z Mukde- 

nu: W nocy z 21 na 22 bm. pojawiły się
przed Portem Artura japońskie torpedowce; 
rosyjskie okręty i baterje nadbrzeżne rozpo­
częły natychmiast ogień działowy i utrzymy­
wały go przez 20 minut. O godzinie 4 nad 
ranem ponowiły torpedowce atak. O godz. 7 
pojawiła się eskadra japońska, a o 9 rano 
rozpoczęła ostrzeliwać port wewnętrzny Ro­
syjskie działa odpowiedziały strzałami.

Bieerta. Zawinął tu statek rosyjski 
„Aurora* z trzema łodziami torpedowemi.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Pow. kasa oszczędności w Krakowie.
Braków. (Tel. w ł)  Wydział powiato­

wej kasy oszczędności odbył wczoraj popo­
łudniu doroczne zebranie pod przewodni­
ctwem prezesa rady powiatowej p. Skirliń- 
skiego. Sprawozdanie wykazuje, że pomimo 
tego, iż rok ubiegły był pod względem eko­
nomicznym najgorszy, stan wkładek wynosił 
17,172 891 koron, t. j. o 1,661.286 koron wię­
cej niż w roku ubiegłym. Stan wierzytelności 
hipotecznych na 3.712 realnościach wynosił 
11,256.056 k. Weksli eskontuwano za 5,185.386 
koron. W tym czasie wpłacono za 5,137 511 
koron., a w porłfe!u pozostaje za 1,491 725 
koron. Czysty zysk wynosi 146.588 koron 
i jest o 6.912 koron wyższy, niż w roku ze­
szłym. Na wniosek komisji kontrolującej udzie­
lono zarządowi absolutorjum. Z czystego zy­
sku uchwalono 9.900 koron przeznaczyć na 
cele dobroczynne, resztę zaś przelano do fun­
duszu rezerwowego.

Kongres leśników.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

austrjackiego kongresu leśniczego, przemawiał 
imieniem, gal. Towarzystwa leśnego p. Tyniecki 
i żądał wydatnej ochrony lasów tatrzańskich. 
Uchwalono rezolucję, wzywającą komisję clową 
izby posłów, aby w Interesie całego austrja­
ckiego gospodarstwa leśnego, bezwarunkowo 
domagała się przeprowadzenia uchwalonych 
przez austrjackie Stowarzyszenie leśnicze postu­
latów w sprawie ustanowienia cła importowego 
na drzewo. Gdyby taryfa cłowa nie była parla­
mentarnie uchwaloną, wzywa się rząd, ażeby 
z własnej inicjatywy przedsięwziął zmiany w ta­
ryfie, potrzebne dla ochrony rodzimej produkcji 
leśnej.

O obrazę majestatu.
Budapeszt. Literai dr. Antoni Halmer, 

który za artykuł p t.: „Złamanie przez króla
przysięgi* był oskarżony o obrazę majestatu, 
został wczoraj przez sąd przysięgłych uwolnio­
ny. Na rozprawę przybył on w ubraniu więzien- 
nem, gdyż obecnie odsiaduje 3 miesięczną ka­
rę więzienną za obrazę majestatu, popełnioną 
w roku zeszłym.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Minister Delcassć przedłoży par­

lamentowi ustawę w sprawie kiedytu na pokry­
cie kosztów podróży Loubeta do Włoch.

Zaprzeczenie.
Rzym. Tribuna, pisząc o doniesieniu 

białogroazkiego pisma PoUtika. według którego 
Riciotti Garibaldi miał zaprosić Słowian bał­

kańskich na kogres do Wenecji, stwierdza, że 
we Włoszech mc o takim kongresie nie wia­
domo i że się taki kor-gres nie odbędzie.

Paryż. Agencja Hawasa stwierdza, iż 
nie ma o tern mowy, aby prezydent Loubet 
z okazji pobytu swego w Rzymie miał od­
wiedzić papieża.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowanie. W> e d e ń .  (Tel.). Minister 

skarbu zamianował starszego geometrę 2 klasy 
Feliksa Naganowskiego, starszym geometrą 1 
klasy w 8 kl. rangi.

Odznaczenie. W i e d e ń .  (Tel.j. Cesarz 
pozwolił ministrowi spraw zagranicznych hr. 
Agenorowi Gołuchowskiemu, przyjąć i nosić 
kr. szwedzki order Serafina i wielką wstęgę 
w. ks. meklemburskiego orderu korony wen- 
dyjskiej.

Przeniesienia. Wi ed e ń. (Tel). W. Ztg. 
donosi: Prezydent gabinetu, jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości, przeniósł radcę 
sądu krajowego i naczelnika sądu powiatowego 
w Białej, Romualda Medwicza, do sądu obwo­
dowego w Jaśle.

Rada przemysłowa. Wi e d e ń .  (Tel.). 
Do rady przemysłowej weszli z Galicji: a) z wy­
boru z izb handlowych: Wilhelm Karpeles z
Brodów, poaeł dr. Henryk Kolischer i wł. fa­
bryki Edmund Zieleniewski z Krakowa, oraz 
imieniem centralnego Związku gal. przemysłu 
Wilhelm S/.rnit; b) mianowani przez ministra 
handlu: Wacław Anczyc z Krakowa, Leopold 
Baczewski ze Lwowa, Andrzej ks. Lubomirski 1 
dyr. fabryki wagonów w Sanoku Altksa.ider 
Misiągiewicz.

Samobójstwo 1 usiłowane morder­
stwo. Wi e d e ń ,  (Tel.). Były maszynista w br- - 
warze Drehera w Steinbruch pod Budapesztem, 
Tomasz Frank, zamierzając zabić swą żonę, 
ran.ł ją ciężko, a następnie sam sobie odebrał 
życie. Przyczyną tego samobójstwa, oraz usiło- 
wanego morderstwa, byl brak środków dc 
życia.

Morderstwo z miłości. Wi e d e ń .  (Tel.) 
26-letni posługacz sklepowy Karol Burdjak 
strzelił wczoraj 4 razy z rewolweru do służącej 
Józefiny Wald z powodu zawiedzio iej miłości i 
lekko ją zranił, a następnie sam sobie życie 
odebrał.

Katastrofa w kopalni. P i ę c i o k ś c i o ł y .  
(Tel.) W kopalni węgla Tow. żeglugi parowej 
na Dunaju w Vasos nastąpił wybuch. 5 osób 
zginęło, jeden robotnik jest ciężko ranny, a je­
den lekko.

Strejk. Os i e k .  (Teł) Wczoraj rano 
między murarzami, zajętymi przy budowie ko­
szar, wybuchł strejk, ponieważ przedsiębiorcy 
budowy przyjęli murarzy węgierskich. W c!ągu 
dnia przyłączyli się do strejku wszyscy mura­
rze. Dla ochrony robotników węgierskich, we­
zwano policję. Robotnicy stiejkujący demon­
strują, ale spokoju dotych cas nie zakłócili.

Dżuma. P o r t - S a i d .  (Teł.,) Zdarzył się 
tu drugi wypadek dżumy. Władze zarządziły 
2-dniową obserwację i desinfekcję tutejszych 
proweniencyj.

Dział ekonomiczny.
— Wystawa metalowa w Krakowie.

Z biura wystawy metalowej piszą nam : Podczas 
wystawy metalowej i równocześnie z nią odbę­
dzie się wystawa okazów dawnego przemysłu 
metalowego. Będzie to bardzo interesujące uzu­
pełnienie całości obrazu i zdoła rozbudzić za­
jęcie nietylko w sferach rzemieślniczych i prze­
mysłowych, które bezwątpienia będą korzystać 
ze wzorów dawnych; ale też u amatorów dzieł 
sztuki i kultury minionych wieków, jak również 
i w całem naszem społeczeństwie. Praca nad 
przygotowaniem tej wystawy odbywa się pod 
egidą Muzeum narodowego i jego dyrektora, 
oraz reprezentanta komitetu wystawy metalowej, 
znawcy odnośnych dzieł sztuki p. Leonarda 
Lepszeg 1

— B erlin  22 marca. Przy zamknięć* 
wczorajszej giełdy. Kredyty 203 90, Staatsbabry 
I36’75, Disconto Comandit 186 —, Berliński 
Towerz. band). *54 25. Laur* 233 50, Bochumj 
191*60, Kolej polud. wschodnio-pruska —* - ,  
Ruble i i  gotówkę 21625, Ko'ej warszaw, wied 
156*50, Kolej morza Śródziemnego 87 25, Kolrj 
MrridionAna 141*25, Losy lu-ickie 125'—, Rer - 
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgl 
193*50, Koiej Marienbuig-Aiławk# —, Kona* 
iidation 399*—, Lornetując- 14*30, Kolej Henry 
99*25, Niemiecki ba* k r a t  ,Jowy 117 25, K*.

Prolered 116*60, Akcje żeglug* tu.mbu 
skiej 106*60. Warszaw* krótkie (Kur* Wat 
achau) — *—, Huta „Donnersma^k* 232'50.

— W .n c ta ft 22 marca Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. Kr. z oblg 
p. I  r. 1880 3 proc. 293’— , Austr, *akł. kred. z ob. 
p. z t. fS8§ 3 prcc. 287 —. Tow. fegl. na Du­
naju 100 zł m. k. 4 proc. 276 Węg. Banku 
hip. po 100 zŁ 4 proc 264* Pożyczka sęrbsk. 
prent. p*- iGO r. proc. 88 —. tf) bezprocentowe: 
Bud , ' ż e ńs k i , *  (Bastbca) 5 ti. 21*20, ZakŁ kred. 
dla fe. i -rK po 100 zł. 464 —, Clary 40 zł. m. k. 
162'--, Pożyczka :n. Insbrułiu 20 zł? 81*—, Losy 
ni. Krakows 20 zł. 78' - ,  Pożvczka m. Lubiany 
41. zł. 67 — ,Oftn 40 zł. 166 —, Palffy 40 u  
m. k. i62 —, Czerw, krzyża austr. tow. 16 zL 
52 50. Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28 75, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł 68*—, Salma 40 zŁ m. 
kon. 228*—, Pożyczka aaieburska 30 zł. 77'—, 
Tureckie obiig. prem. kolej, pu 400 fr. 125 40, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 501*—,

— Berlin 22 marca Austrjackie banknoty 
85*10, spirytus —*—.

— Frankfurt 22 marca. Austrjackie 
kredyty 203*15, Kolej państw. —*—, Disconto 
186*20, Laura —*—.

— P a r y ż  22 marca. 4 procentowa renta 
95*87, mąka 29*15.

Przyjechali de Lwowa.
dni* 22 marca 1904 roku.

HOTEL OEORGEA. Pokoje od 3 kor. Książę 
S. Lubomirski z Równego. Hr. S. Piniński z Grzyma- 
łowa. Hr. T. Koziebrodzki z Trembowli. Hr. M. Łoś 
z Czyżek. Hr. M. Husarzewska z Krakowa. K. Ro­
mański z Rusiatycza. L. Dembiński z Góry. L. Mar­
kowski z Dalnicza. H. Wańkowiczowa z Bełżca. S

Jastrzębski z Krakowa. J. Rosenfeld z Łopuszczanki. 
O. K B‘ *mann z Uhrynkowa. J. Zukermann z Krecho- 

! wie. D. Werhun z Wiednia. P. Gutmann z Peczeni- 
żyna, J. Hofmann z Warszawy. Ł. Damgiewicz z 

j Czemiowiec. R. Hoppener z Radziwiłłowa.
HOTEL EURoHfcJSKl. Hr. W. Borkowska z Ka- 

1 puśdm ec. Hr. M. Komamicki z jarosiawic. H. Ada- 
npoWipzowa z Brodów. G. Jahn ze Szczucina. M. 
Grabowska z Turki. S. Krupińska z Bolechowa. E. 
Obeny nsid.z Udowa. B. Kupliński z Korszowa. P. 
Mandef z Tarnopola. P. Zbyszewski z Kozówkl. S. 
>. [.ura z Wiednia. Ks. J Kurleto z Krakowa. K. Po­
lański ze Starych Brodów. M. Polański z Roz- 
16 czka.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
Wd środę dnia 23 marca 1904 r. 

Przedstawienie popuiarne. Po cenach zniżonych. 
P o  r a ź  d r u g i :  — N o w o ś ć !

DZIECI WANIUSZYNA
sztuka w 4 aktach z rosyjskiego S. Najdienowa; 

przełożył Henryk ZbierzchowsKi. 
O S O B Y :

Aleksander Jegorowicz 
Waniuszyn, kupiec i 
radny msasta p. Chmieliński

Arina Iwanówna, jego 
żona 

Konstanty 
Aleksy 
Kl udja ,
Ludmiła 
Aria 
Katia
Helena, siostrzenica Wa- 

niuszyna 
Paweł Sergiejewicz Szczo- 

tkin. mąż Klaudji 
Stefan Krasawin, mąż Lu­

dmiły. n.omisant han­
dlowy, urzędnik wiel­
kiej firmy moskiewkiej 

Generałowa Kukarnikowa, 
wdowa 

Inka, jej córka 
Awdotia klucznica Wa­

rn u szyna 
Akulina, pokojowa 
Starzec w łachmanach
Kilku ludzi z ulicy. — Rzecz dzieje się w Ro­
sji w jednem z większych gubermalnych miast

ich dzieci

p. Gostyńska 
p. Adwentowicz 
p. Nowacki 
pili Węgrzynowa 
pni Solska 
pna Jankowska 
pna Poraj

pnl Bednarzewska

p. Feldman

p. Roman

pni Otrembowa 
pni Pawińska

pni Rybicka 
pni Połęcka 
p. Patiuszeńko

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodni od redakcji, która M  nie 

birote na siebie żadnej u n ie  •dpow lrd*  alnoscL

dla niemowfaf.rekonwalescentów i chorych na żołądek
IllPółdawki do celów doświadczalnych a  Kr. 1.-III 
Dla RT. Akuszerek zawsze dodyspozycy. gratis dawfc 
■ ■  próbne, (udziez brcszi rki w głównym składzie H i  

F  BERLY AK. WIEDEŃ. l.Weihburgcassc £ 7 .

Podziękowanie.
Przyjęci do głębi nagłym ciosem jaki zesłał nam 

Bóg. zabierając nam syna naszego w obetm  nam 
miejscu i wśród nieznanych nam ludzi, doznaliśmy 
tyle szczerego współczucia i bezinteresownego po­
święcenia o J  całego gro la inteligencji m iasu  Liska, 
że nie będąc u możności każdemu z osobna zasłać 
serdecznego: Bóg zapłać, przesyłamy tą drogą, a w 
Wnym Stanisławom Koscińskim, lekarzom, Wnemu 
drowi Porajewskiemu i Tuneltaubowi, Wielebn. księ­
żom, kanonikowi Dzierżyńskiemu, Bierzeckiemu i ks. 
Marcinisowi, IW. staroście Szałosuiemu z gronem 
urzędników, Wmu Popowiczowi i Wnym dyrektorom 
z gronem nauczyoielstwa, Wmu Gajewskiemu z gro­
nem urzędn<ków, koledze zmarłego Wmu Stanisła­
wowi Wyrzykowskiemu, chórom i wszystkim tym, 
którzy raczyli uczestniczyć w pogrzebie ukochanego 
syna n a v  go ś. p. Bron srawa. 357

Kazimierzowie Giebułtowscy.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gaiic.

sfyyjKgo Butyl hipotcczaegt
: ■ ; kupuj* i sprzedaje

w sze lkie p ap .ery w artościow e i m snt y
p o  am jJokladnlejszyin kursie dziennym 

nic licząc żadnej prowizji.

Zakład dentystyczny

Dra Karola Jatyriiowstytgo,
ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, I. piętro, obok hotel i 
George’a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 

popoluuniu. 231

Ksiądz Kcsirlot Bazyli K#łyK
zakonu św. Bazylego W.

zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 22 
marca 1904 r., przeżywszy lat 54, z tych 24 

w zakonie.
Eksportacja zwłok odbędzie się ' we czwanek 

dnia 24 marca b. r. o godzinie 11 przed po­
łudniem z cerkwi 0 0 .  Bazylianów przy ul. Żół­
kiewskiej ua cmentarz Łyczakowski.

tLwów 22 marca 1904 r.

„Concordia" A. Kurkowski.

f i

Za spokój duszy ś. p.

W ładysława Bobrzyfistfcgo
słuchacza praw w uniwersytecie Jagiellońskim, 
urodzonego w Krakowie 17 marca L-85, zgasłego 
przedwcześnie dnia 16 marca 1904 w Krakowie 

0 odbędzie się

Żałobne Nabożeństwo
w koscie'e 0 0 .  Bernardynów we czwartek dnia 
24 marca b. r. o godzinie ‘/,9 raro , na które 
w głębokim smutku pogrążeni koledzy zapra­
szają wszystkich krewnych, znajomych i poboż­

nych wiernych.
„Stella" K. Słotołówicz, W ałowa 11.
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(40)

Serce i przesąd.
Powiat* z trancuaiuego.

— Wytłómaczę się jaśniej — odparł pan 
de Seigneulles, zniecierpliwiony brakiem do- 
myślnsści panny Laheyrard, a że nie posia­
dał sztuki cieniowania, dodał tonem gderli­
wym : — Syn mój wyrządził pani krzywdę i 
winni jesteśmy pani wynagrodzenie.

W ynagrodzenie! — rzekła, patrząc na
niego z osłupieniem!

— Tak — mówił stary — choćby to 
było najcięższe poświęcenie, mamy zwyczaj, 
my, szlachta, płacić długi, nie targując się.

Tym razem młoda dziewczyna zlękła się, 
czy nie zrozumiała; sądziła, że pan de Sei­
gneulles nabił sobie głowę, żeby jej dać wy­
nagrodzenie pieniężne, za to, że opuściła 
Juvigny.

Wszystka krew uderzyła jej do twarzy,

i z tą żywością słowa, jaka była jej wro­
dzoną:

— Czy ja dobrze słyszałam ? — wyją­
kała oburzona — co znaczą te słowa o dłu­
gu i zapłacie ? Czyżbyś pan przyszedł targ 
mi proponow ać?

— C o? — mruknął pan de Seigneules.
Ostatni frazes wzruszył wszystkie jego u-

przedzenia.
Zachował w stosunku do Paryżan nie­

ufność mieszkańca prowincji, który boi się 
zawsze być oszukanym. Podejrzliwa i chytra 
natura lotaryńczyka wzięła górę. Pomyślał, 
że może ma do czynienia z jedną z tych 
przebiegłych istot, które tylko dlatego krzy­
czą bardzo głośno, ażeby więcej wytargować 
i postanow ił wypróbować Helenę.

Utkwił swoje małe, siwe oczy w czy- 
stem spojrzeniu młodej dziewczyny.

— A gdyby tak było? — zaczął z pe­
wnością siebie.

— Byłaby to dla mnie kara najcięższa 
ze wszystkich.

— Więc odrzuciłabyś pani moje ofiary, 
jakieby nie były?

— Tak, zaprawdę — zawołała Helena 
w uniesieniu — aby tak się odezwać, trzeba 
żebyś pan bardzo źle o mnie sądził! Nie je 
stem szlachcianką, ale mam serce tak samo 
szlachetne, jak wy wszyscy... Panie, już ani 
słow a!., bądź łaskaw wyjść!...

Postąpiła parę kroków ku drzwiom.
Pan ie Seigneulles bardzo zawstydzony, 

lecz zachwycony w duszy, patrzył na nią 
ze wzrastającą życzliwością.

— Lecz, sangrebeu! — mówił — nie 
może pani jednak zabronić mi naprawić błę­
du mojego syna?

— Nie obraża się ludzi dlatego, że się 
ich kocha — odpowiedziała ze smutnym u- 
śmiechem — a krzywdy, o jakich pan mó­
wi, są urojone.

— Urojone? nie baidzo, kiedy zmusiły 
panią do opuszczenia Juvigny.

— Oddawna miałam zamiar t o  zrobić i 
tylko o  parę tygodni D rzyspieszy łam  wyjazd ?

— Lecz wyjechała pani skompromito­
wana.

— W oczach kilku osób, które mnie nie­
nawidziły, być m oże; lecz w oczach moich 
przyjaciół, bynajmniej. Cóż to ? ponieważ ko­
chałam kogoś uczciwie i ponieważ oddaliłam 
się, aby nie być powodem niesnasek w ro­
dzinie tego, którego kochałam, byłabym skom­
promitowaną? Nie, panie, sumienie moje spo­
kojne, a cześć bez skazy.

— Przepraszam — mruknął pan de Sei­
gneulles — nie tak o tern mówią tam najle­
psi pani przyjaciele.

— A cóż oni mogą m ówić? — zawoła­
ła Helena zdziwiona.

— Utrzymują — zaczął, lecz nie łatwo 
mu przychodziło wytłómaczyć, zatrzymał się, 
patrzył chwilę na śliczną twarzyczkę dzie­
wczyny, na czoło rozumne, oczy przejrzyste, 
a takie szczere, na usta o liniach czystych, 
pizez które zdaje się nigdy kłamstwo nie 
przeszło.

Biedny stary gwardzista czuł się coraz 
więcej zakłopotanym.

— Przebacz mi pani — zaczął głosem 
jak najmniej ostrym — jeżeli rozwodzę się 
nad tym przedmiotem tak delikatnym ; lecz 
przyszedłem tu, aby mówić otwarci-. Prze­
konani są w Juvigny, że mój syn — czer­
wienię się, mówiąc to pani — że Gerard nie 
obawiał się skompromitować panią... powa­
żnie i jeżeli pani opuściła miasto, to dla u- 
krycia błędu...

W miarę jak mówił, oczy Heleny zda­
wały się powiększać bezmiernie; zrazu za­
czerwieniła się, następnie zbladła nagle, gar­
dło jej się ścisnęło, a usta zbielałe drżały.

Nie mogąc słowa przemówić, zrobiła rę­
ką ruch błagalny, żeby pan de Seigneulles 
przestał; potem usiadła przy stole, z twarzą 
zmienioną i spojrzeniem martwem.

— Ja?... Ja?... — mówiła półgłosem.
Pan de Seigneulles zaniepokokojony, pa­

trzył na nią i zaczynał żałować, że mówił do 
niej tak surowo. dalszy nastąp ).

przewyborną nalewkę
m orelow ą, odznaczającą się delika t­
nym sm akiem , kolorem  i zapachem  
w ielką bu te lkę po 3 korony w yra­

b ia  i po icca firm a 356
JA N  M U S Z Y Ń S K I

Lwów, G rodzickich 3.

Uzdolnionego, inteligentnego

pomocnika cukierniczego
z ekspedycją sklepową obeznanego, 

poszukuje 354

J 5̂  Cukiernia Lwc wsk a _
Jana JKichiliKa, w grafow ie.

Pasaż 
Hau^mana

Lwowskie

Fnlo-flłslilii
(46 razy premiow.) 

Od do 1I/I do widzenia

Hojja w Azji centralne].
Wstęp 20 hal. 353

Skład kapeluszy

Habiga — Pichlera — Ita 
Włoskie i angielskie.

Siajnowsze cylindry

Kapelusze i czapki my­
śliwskie poleca

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów, plac Marjacki «.

pod dogodnymi wa- 
runkami dla P. T. 

urzędników w ogólności, oficerów 
od nadporucznika począwszy.

Objaśnień 355
udziela Reprezentacja „Beamten 
Vereinu“ we Lwowie, Kopernika 7.

r n t f ł d P f l l a  krakowska, Lwów, Fre- 
\  l ą l U  u l f l  dry, poleca znakomite 
torty, mazurki, przekładance, serniki, 
makowniki, jajeczniki, baby od jednej 

korony. Ciasta po 3 centy. 330

Lwów ulica Trzeciego 
Maja 2, zniża ceny 

kawy o 20 halerzy na kilogramie, oa 
innych towarach opuszcza 10*/, przy 
zwykłych cen. Dobra KAWA paiona 

■/, kig. kor. 2-30. 261

sypialni, kompletnerząnzenie prócz łóżka, swada-
:e się z 10 sztuk mebli do sprze­
dania. Brajerowssa 8, I. piętro.

Antoni Halski
Handel żelazny 81

Lwów, plac Marjacki 1. 9
poleca

W agi kuchenn t
sprężynowe do kg. 
10 po zł. 2-25,2 70, 
3-80. W agi kuchen­
ne balansowe na kg 
3 zł. 4 25, ko 5 zł. 
5 25. M aszynki uni­
wersalne do tarcia 
zł. 1-50, T ortow nl- 
ce najpraktyczniej­
sze, nowego syste­
mu. S ita do faso­

wania, włosiam wiedeńskie, poczwór­
ne, średnicy 29 cm. zł. 1 , - 4 0  cm. 
zł. 1-60. — Noże stołowe, kuchenne, 
do szynek i ciast angielskie, Hemkel- 
sa, francuskie, styryjs^ K orkociągi 
różnych systemów od 20 ct. Kuchenki 
naftowo gazowe ,Opt'mus* jak Pri­
mus złr. 650, oryginalne Primus zł. 
7-50. — W kładki bezpieczeństwa bo 
zamków wraz z zah żenieni zł. 2-70. 
Łańcuchy bezpieczeństwa do drzwi 
po 70 i 80 ct. M aszynki spirytusowe 

różnych systemów.

Lwowska Filia

Bantyi Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu 

ulica 3
(dawny lokal Banku kredytowego}.

Kantor wymiany
(parter od frontu)

kupu.. 1 sprzedaje wszeJWe papiery wartościowe 1 waluty zagraułrM e
po możliwie najskrupulatniejszych kurśach, uskutecznia pod takimi sa­
mymi warunkami wszelkie zlecenia giełdow e za.owno na giełdzie wie­
deńskiej jak ! n< g:eldnch zagranicznych, wydaje na wszystkie znrtzuiej- 
sze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca wszelkie kupony tueżlrwe 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.

Godziny urzędowe od 9 do 127i — 1 od 3 do 41/,.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4'/,*/. ksiąieczid oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupao i sprzedaż 
zboża, nasioa, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych aawozOw 

i wszelkich Innych ziemiopłodów.

Oddział zastawniczy
udziela pożyczlo oa wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro

u BV~ Papier, w podwórzu.

c. k. nadw. dostawca

K azim ierz Lewicki
pl. M a rja c k i 10 (dawniej Trybunalska) 

poleca
PORCELANOWE SERWISY 

przeważnie dekorowane we 
własnej pracowni po zł. 4 ’45, 
7-50, 8 90 i wyżej na 6 i 
na 12 osób.

SZKLANNE SERWISY dosko­
nałej jakości po zł. 1*90, 
2-25 i wyżej.

SERWISY do kawy i herbaty 
po zł. 1’60, 2*60 i wyżej 
na 6 i na 12 osób. 

GARNITURY do umywalni oryginalne angielskie, francuskie i cze­
skie po bardzo niskich cenach we wielkim wyborze.

STOLIKI do umywalni mosiężne z płytami marmurowemi.
TACE drewniane, niklowe, blaszane i z chińskiego srebra. 
NIKLOWE NACZYNIA do gotowania, pod gwarancją trwałe, 

dobre a tanie.
SAMOWARY rosyjskie mosiężne, niklowe i tombakowe w roz­

maitych fasonach i wielkościach od zł. 12 począwszy
W / i p l k i  W v h f S r  w wazonacn ' żardynierkach szklanych 
W  w y u u i  na kwiaty, w wyrobach artystycznych

z oryginalnej francuskiej i włoskiej modnej terakoty, w wyrobach 
majolikowych z własnej fabryki 281

Kazim ierz Lewicki (d£,ef
Cennniki i wzory na żądanie wysełam.

Nowość! Nowość!

Kawa nalona
}>wa palona

z  w łi ju e g i p a r ó w k i  p a lc a ii
c o d z i e n n i e  ś w l e ś o  patena

*c;41c podmg zasad py icny, 
zapomocą 

1 gorącego pow ictrui I
Znakomita w smaku i aromacie, codaieó świ4*o pftkmal 

V. kilo kawy palonej M elangt Nr. ł. . . . ń . —*70
* 9 9 9 ff • * * »
» » » » • * • J15IV 1*309 m 9 9 • 1 * . • • • a M
„ .  Melangff cesarska Nr. V. . . .  l -48

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada łv 
lety Iż : zachaw nje znakom itą arom ą, czysty śe lik a tay  aursk, 
najw iększą w ydrtność , z tej przycevny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, '/*  'U, • l/i kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 8

E D M U N D A  R 1 E D L A
wc Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Fabryka cukrów Troczyńskiego, 
Lwów, Fredry poleca w; 

bornycli funt karmelków 40, poiradek 
60, pomadek nadziewanych 80, herba­
tników 80 centów, czekoladek guldena.

„£xtrail dti J(oix
do

farbow ania siwych w łosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 
minut ufarbować posiwiałe wło­
sy na iiolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 kor. i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu p. A. Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi- 
kolascha i Syna, oraz u p. Igna­
cego Jahla, fryzjera. — Główna 

przesyłka 273
J. Józefow icz

W arszaw a, Nowosenatorska 2.

W RudniKach
koło Mikołajowa stanowi od 1 marca 

b r. ogier pełnej krwi angielskiej
„ B a r a t  od K e d w e n e z  po 

B a łw a n y - '
po 30 koron i 10 koron na stajnię. 
Bexy dla klaczy do dyspozycji, siano 
i owies na miejscu po cenach targo­
wych. — Listowne . porozumienia pod 
Zarząd dóbr Rudniki poczta P iaseczna 

koło M ikołajow a n/D. 272

Uczeń niższego ginmazjntt
sierota, me mając z czego opła­
cić dydaktrum, zwraca się do 
serc litościwych z prośbą o ła­
skawe choćby najskromniejsze 
datki na ręce redakcji, gdyż 
z braku funduszów, musiałby 

z gimnazjum wystąpić.

M A S A R N I A
FRANCISZKA 1CHNIOWSKIEGO

poleca

Szynko usnane ogolnie za n a j l e p s z e  
w smaku przez P. T. Publi­
czność tutejszą, jak i zamiej­

scową, — oraz wszelkie inne W Ę D L I N Y  niezró­
wnanej dobroci.

ulica B a to rego  1. 6, — i w nowym sklepie B a to rego  1. 4,
(obok Wgo Soleckiego) 350

Jfcjsswsza potsKa napa teatru wojny!
Moim nakładem wyszła, wykonana w pierwszorzędnym zakładzie karto­

graficznym, w kilku kolorach, z oznaczeniem dróg morskich

wielka specjalna mapa terenu wojny rosyjsko-japońskiej:

Azji wschodnia. Japonia, Korea, Chin? i J{os)a azjatycka
(Podziałka 1 : 4,500.000, format 71 X  88 cm.) 

wraz z siedmiu mapami pobocznem i: 1) Zatoka Peczili i dalsze okolice Pe­
kinu; 2) Bliższe okolice Pekinu; 3) Okolice Seul’u; 4) Okolice T ok io ; 5) Za­
toka Kiauczau; 6) Położenie geograficzne Chin, Japonji i Korei; 7) Tor kolei 

syberyjskiej i jej połączenie z siecią kolei europejskich.
Cena Kor. i *20, z przesyłką w opasce K. 1*30, poleconej Kor. 1"55 (za 

poprzedniem nadesłanitm  należytości), — Naklejona na płótnie w formacie 
kieszonkowym o K. 1*20 więcej. 350

K s i ę g a r n i a  P o l s k a  B .  P o ł o n i e c k i e g o
we LWOWIE, ulica Akademieka 1. 2 a.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej
od 16 marca począwszy codziennie o 8-ej wieczór. 
Nowy senzacyjny program. Klown Dolly ze swoimi 
osłami, małp imi i psami. — Los Boleros, najsławniej­
szy kwartet hiszpański. — Joe de Diaz, chanteuse
cosmopoiite. — Les Haicaps, Trio amerykańskie. —

Gabinet II. Komik paryski. 10 nowych atrakcyj. — W niedzielę 1 święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4-tej i 8-mej. — Bilety są wcześniej do nabycia w biu­

rze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 35

Kawiarnia to ry K a itta !9f

y r r j  p ‘ty  T rzo rfec*  Maja 1. 11 we Lwowie 
C odzieante ktwcnrt muzyki wejakewej. — Pecsątefc t  „«dz. i-te j wieczór

Najpiękniejszą i najtrwalszą

M a s ę  w o s k o w ą
do zapuszczania podłóg w 5 odcie­
niach poleca Fabryka świec woskowych
Fryderyka Schubutha i Spł.

Lwów, Rynek 45
Pudełko wystarczające na duży pokój 

1 złr. 258

Don piątrowy (willa)
ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wyklu­
czani Wiadomość w Administracji 
.Dziennika Polsk!ego* pod szyfr ą 

9 A

■ 'Ó/IU yy
pociągów kolejowych

dniem I-go p aźd z ie rn ik a  1903 roku. — (C zas  ś ro d k o w o  - europejski) .

FOCIAG
1J- V*ib J

p r /  i -ty. 4 4 j

' i d H)

T ó w

ŁOI

(rflsj dw orzec g fów ny)
l*i'^u, tJo.-js. k.v i * . ti tffAtuutyuGpolil. Dotatym*.

Za i t , Y /yłuicy, Hr rłiom‘‘t hu, Gsu-
din;*, KaJv*itfC. Durny Watr* i Suciuwy

trakow a, (Berlina, Wrocławia, Warn/uwy. Wc-dnia, Karls­
badu, Pragi), Wmliccki, OrUwa, N S ą c » . JaaJa, 
Chabówki, Zakopanego 

TsiarłpuJa, Bnrak w ulkłch , C n jm tłow a

Krakowa, (B erlina , Wrocławia , Warazawy, Wiednia, 
Karlflbadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącia O^więcima, 
Zakopanego p. Praemyał. Wiahczki, Rymanowa. .Sa­
noka, Chyrowa 

lohau, Ctortkawa, Kałusza, Brodiny, Putny. Sarzawy 
Snkalą i Rawy ruskiaj 
Sirobora. Cbyrowa 
JAWorm»a
LftwoR7i>pgr. (Pesatn), Chyrowa, Ooryajawia. kałuaza 
Prłdwoiofrysk, (Odesay, tTijowa), Brodbw 
Staniała wows
Krakowa (Barhaa, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanara przaa Kraków. Wrófca, Orłowa Mezó 
La hor aa (Tecatu)Slr.l.

R ieaiowa, Jaraakwia, Luhacaowa 
Stanisławowa, Pat u tor, KOrbutnazÓ
P/i»wocmiaxo, Kałnaaa, Chyrowa, Baryaławia, Koehawiny 
/aworov«a
Krakowa, (óarlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Prą­

ci), Kowaro Jasła, Tarnobraagu. Rymauowa,
Iwonirza, Saaoka 

lekan. Ccortkowa; Kałusze. Zalestczyk, Kocmania, Nowo- 
«ei;ey  p n «  Zuezkę, W ytnicy, harethu, 5uczawy 

PodwoMncyak (O d««y, Kijowa), Brodów. Grzymaława, 
K unątyna, Kopyazyniec 

Stryja, Chyrowa, Boryaławia
Podwołorjyak, (Odemy, Kijawa), BroJów, Grzyraałowa, 

Patutor ZaUnaczyk, Hoaiatyna, 1 wania puatago. Ska­
ły. Kopyrzyaiac ,

lekan, Żyaarsowa, Nowoaialiry, Seralhn, Berhamatau, 
0*ud»r.a. Brudiny, Suemwy 

Krakowa. (Berlima, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­
gi), Ońwiycimi, Orłowa, Mialea via Dembica, Sam  bo­
ra, Chyrowa 

Bełrca. Sokala, Lubaciewa, Rawy ruikiaj

Krakowa, fBorlina, Wrweławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi7, Nowego S ^ en , Jasła, I«ubaczowa, Sanoka, Kyma- 
Bowa, I.wonicaa 

lckaa , (Bukaresztu), Caortkawa, H utoatyna, KCrCemezO,
Potiłhw. Nowoaieliry, Doray Watry, Sucsawr 

Krakowa, (Berlina. W rocław ia, W tednia, Warszawy), 
Oświycirna, Jawa, Lubaranwa, Taraobrzoga, Iwauicza. 
Rymanowa. Saa*km 

Sambora, Chyrowa, Sanoka. Rym aa rwa , Iwoniaoa.
JeftU

Pa^wółocayek, Kij w ) ,  Brodów, Kopytzyniee,
ZaIm m oyk, Sbały, Iwaaia puatego, Hnsiatyna 

Lurawrjńfś, (Paawto), Chyrowa, Kałusza, BoryaUwin, Ko- 
etu w iay

na dworzec „Podzamcze"
I Taraopola. Borak wiolkieh, G nym ałowa,

Todwołowyak, (Odeoiy, Kijowa), Brodow
Podwołoezysk, (Odewry, Kijowa). Brodów, Grzymałowa, Hu-

Po i
statyna, Kopyrzynio*
mołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, 
Potator, Jwania puidego, Skały, Husiatyaa

i, Zalaaiezyk, 
Brodów

P «dw ełe«cy*k , (Odeaay, Kijowa), Brodów, KoDjrezyniaa, 
Zalanczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Huaiatyna

POCIĄG
Of*Gt).

->ócbudzą o gutla
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I  i  5 )

fi 4 10 ■
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Ze Cwdwa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, W ar ara wy. Pra­
gi. Kar; î:<adu). Rozwadowa, Jasła , Chabówki, Zako­
panego p. Rzeszów, Orłowa 

k k au , (Jass, HukaremUi. Ctinstancv), Czortkows. ‘rflob. 
rung., Nowo»aelicy, Serathij, Berhometu. Brodiny 
Suczawy, Dorny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wi*dnia, Wrocławia. Berlina. Pragi, Karlubadid 
Chyrowa, Sambsra, Jaała, Slrółi, Mielca. Orłowa, W i e ­
liczki. Odwięmma

Ickan, (Jasa, Bukareartu), ^ydar.zowa, Potutor, K3r5>jmeió.
Plowęsielicy, Brodiny, Putny, Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymec, 
flumałyna

hawoeztu-go. (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiadnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu). Sanoka, 

Rymanowa, Iwsaiswa, Tarnskrzega, Stróż.
Jjącza, Jasła

Sambora. Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czarmowiee, Daiatyna, Potutor, Nowoaisltty 
Tarnopola, Potutor
Fodwołociysk (Kijowa, Odeasy), Brodów, Kopyerymec. 

ialeszczyk. Husiatyna. Skały, Iwania pustego, Grzy- 
małowa

Ickan, Potutor, Kałusza. Czortkowa. Zalestcryk, W ytnicy, 
Kórósmezó, Kownania, Dorny Watry, Su cza w y, Bu 
karesztn

Krakowa, (W)ednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba­
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, W ialiwki, S. łą  
cza, Lubacaowa 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Labasaowa 
Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, tydaecowa
Krakowa (Wiadma, Wrocławia. Bcrliaa, Warszawy), Cby 

rowa. Me»ó LAborsi (Paszte), N. Sącta, Ortowe 
O św ifc im a  

Jaworowa
Ławoczneao, (peszto), Chyrowa, Borysławia, Kelnera 
Ba wy ruskiej, Soksla 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnicy, Kacma 

ma. ^ n-osteliey , Berhoruethu. Czuilina. Seretu. Bro- 
diny, In m y  Watry, Su cza wy 

Krakowa. iVVi dm a, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Kaiis 
badu), Cliyrowa, Rymanowa, Iwonicza, TarnobnnoHs 
Orłowa. W ieliczki, Chabówki. Zakopanego 

Podwołoczyik, Brodów, Kopyczymcc, Iwania peetege, Po 
tutor. Skały, Husiatyna, Zalcawcujk, Grzymałowa

ytke w kzidą niedzielę)

z dworca „Podzamcze*
Podwołocsyak, (Kijowa, Odesey), Brodów, K opyujn .ee .

Husiatyna 
Taraopola. Potułor
Podwwoczysk, (Kijowa, Odessy), Brudów, Kop f  czym w . Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, iwania pustsgn Rrry 
małowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podw ołoczysk, Brodów, Kopycz^ynies lwania pi«*tegn. 

Skały, Potutor, Husiatyna, Zalesrzcsyk, Grrymaiow*

UWAGA: Fora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników j. St. Sokolowsk.egc 
w pasażu Hausmana I. 9 od 7-meJ rani do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego Innego rodz-iu 
bilety taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp,, biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
i. 5 -v podwórzu, schody 2-gie; drzwi nr. 52) w godzin* :h urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w świę.. 
od 9 przed południem ćo 12 w południe).
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Kapehszt i cylindry
własnego wyrobu w najmodniejszych- 
fasonach i kolorach po najtańsz/ch 

cenach, poleca
FABRYKA KAPELUSZY

pod firmą 8174

A N T O N I  K A F K A
LWÓW, ul. H alicka 4, (obok katedry) 

Także ka elusze i cylindry z fa­
bryki P. et L. Habiga, nadwornych 
dostawców w Wiedniu — Kapelusze 
„loden* z fabryki A. Pichlera w Gra- 
cu, oraz wielki wybór kapeluszy słom­
kowych dla panów i dzieci.

Cenniki gratis I franco.

Poćzlęfcowaiiit.
Poczuwam się do miłego 

obowiązku podziękować naczel­
nikowi straży ogniowej Wielm. 
radcy Praunowi, oraz członkom 
straży, którzy brali udział w 
akcji ratunkowej, za natychmia­
stową i energiczną pomoc przy 
pożarze w nocy 19 b. m. w mej 
realności. Dzięki tylko powsze­
chnie znanej gorliwości służbo­
wej i poświęceniu Wielm. radcy 
Prauna, pożar nie przybrał wię­
kszych rozmiarów, za co raczy 
przyjąć serdeczne „Bóg zapłać*, 

wdzięczny Leon Bratkowski.
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Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia j  wycieczki pa 
Dalmacji 1 jej wyspa, a.

Kar t a  t y t u ł a wa  w ytr- 
M u  praca ar*,-Malarza 
p, M. HaraslMOwicza.

Lwśw 19Q_ — NaKładcra 
drnktn i M. Sckmltta i Sp.

GMwiy 99U i w kaięgarul 
H. ALTENBEROA 

w i L w w ie, pL Marjacki.
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Z u l  Drawy, 
Sawy i Sitw

Lwśw 1901. — Nakładem 
trukai M. Schmitta i Sp.

Główay skład w księgami 
M »fya#w łcza i Schmidta 
w t Lw »wia, pl. Kap tutay.

Wydawca i odpowiedzialay za redakcję: Adam Krajewsłci. Papier z fabryki tzerlańskiej. Z Tukami M Schmitta l Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


